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Śmierć Murawiewa.
, „ Jednego dnia telegi am z Petersburga  
°nióa> o daniu dymisji Murawie w owi i 
W iązan iu  kom isji śledczej, złożone,1 

u£zez niego; drugiego dnia dom ósł o na- 
*fvjl śmierci Mura vriewa, która nastąpiła, 
SJj Oawił na urlopie w dobrach swoich, 

p oczn ie  dym isja i śm ierć w ścisłym  z 
zostają zp. .ązku.

W iadomość jedna druga jaką to 
^dość wywołać m usiała— nie w polskich  
r“)ach, lecz w samej M oskwie! Jak dłu- 

£° bowiem Muraw.ew katował, w ieszał 
°laków, palił w sie i miasta polsk ie, ty- 
% e rodzin bez sądu słał na Sybir: to 

^ostwjpiłi go M osk a le , dawali bankiety 
Szunane na cześć jego , w znosili toasty i 
Przesyłali mu telegram y o nich z w szyst­
kich krańców m oskiew skiego imperjum.

. z gdy car go pow ołał uo śledzenia  
8pisków i wolnodumstwa m osk iew skiego  
z powodu zamachu K arauozowa, i Mura 
^ ew  po karkach m oskiew skich depcąc, 
P°c?ął w taki sposób oczyszczać M oskwę 
? nieprzyjaciół w ew nętrznych caratu, iż
1 najwierniejszy carowi M oskal czynównik  
®le czuł s ię  bezpiecznym  od podejrzeń i 
^edztwa: w tedy ogół m oskiew ski nie tyl- 
Jto wyzuł się  z dawniejszych sympatyj

M urawiewa, ale zapałał pow szechną
niemu n:enawisuią. J e d e u  z podróżnych 

pow iadał nam, iż puszczona przed trze- 
}n« m iesiącam i fałszyw a w ieśe o porwaniu 
* stopieniu M urawiewa, w yw ołała była ta-

radość m iędzy niższem i i wyższmni 
ezynowniKami w m oskiew skich ziem iach, 
lz publicznie na cześć sprawców tego  po­
d a n ia  spijano toasty! N ienaw iść ta i obu- 
t2ńnie rosły coraz więcej i sięga ły  same- 
S'J cara, jako protektora M urawiewa. M i­
nistrowie, senatorow ie i inni najwyżsi 
^ n o w n ic y , uuikafcL*wszelkiej styczności
2 Murawiewem, aby m e wpaść w podej 
zer.:e solidarności z nim. W  k o ń c u in a j-

P°8łnszniej&ze narzędzia M urawiewa, któ- 
t zy  cpodziew ali s ię  wraz z nim i przez 
Protekcję jeg o  dobić s i ę . łask carskich, 

zasiadając w komisji śledczej to sp eł­
za jąc  jej polecenia, i ci nawet widząc po­
wszechne przeciw niemu także u góry uspo- 
8°bienie, poczęli się  zwracać przec.w  Mu- 
rniftiewowL Ztąd to poszło, że sędziow ie, 
którzy zasied li do sądu nad K arakozo- 
j^em i jego  mniemanymi ^ sp ó ln ik a m i,  
idąc za powszechnym  prądem ^^ouchyiali 
zasłony, którą Muraw iew okrył postępo­
wanie sw e podczas śledztwa. Z trybunału 
ńa spiskowych, stał się  trybunał na Mu­
rawiewa i kom isję śledczą. Poczyuionem i 
Przez ten trybunał odkryciami poruszony  
■^etersbuig począł wrzeć. Carowi nie m- 
^ g o  nie pozostaw ało, jak  dla odw róce­
nia prądu nienaw iści od sieb ie, wyprzeć  
®ię w szelk iej solidarności z Murawiewem, 
którego niedawno co uważał jako jedynego  
zbawcę caratu i obdarzył nieograniezo- 
ńcm pełnom ocnictwem , rzuciw szy pod j e ­
go n o g i , pod iegn kontrolę i władzę 
Wszystkich czynew ników  i całą M oskwę.

Car dał dymisję M urawiewowi i roz­
wiązał kom isję śledczą, a Murawiew na 
tychmiast żyć przestał. T elegram  urzędo­
wy mówi tylko o nagłej jeg o  śm ierci. 
■Ale czyli ten potwór sam sobie życie  
°uebrał, czy tkną} paraliż zm artwionego  
ńiełaską carską- lub czy przysłużono mu 
®ią, aby jeg o  i carat uwolnić od przy­
krości śledztwa, któreby z powodu nad­
użyć M urawiewa wytoczyć wypadało —
0 tern telegram  r.:e pow ie, i n ie zaraz się  
dowiemy o istotnym  stanie rzeczy. Co- 
koh .iekoądź się  stało, to zaw sze kara 
dosięgła tę hyenę m oskiew ską, a kat a 
tom boleśniejsza, że właśnie w yszła od 
tych, z których rozkazu i dla klórych !’ o-
'y śc i, w szystk ich swych okrucieństy się  
"'W szczął, ze właśnie ów najokrutniejszy 
kat tr a k ó w , zakończył sw e życie, przy-
1 uieeio^Y pow szechną nienaw iścią swoich  
Rom ków. Czyż to nie zrządzenie karzącej 
opatrzności!

W szystk ie  pisma europejskie p iszą  
teraz nekrologi tego potworu m osk iew ­
sk iego  a w dziejach chrześcjańskich na­
rodów nie mogą nawet znaleźć drugiego  
potworu podobnego, z którymby go przy­
równać można. T ylko w jednej m oskiew ­
skiej historii możnaby znaleźć podobny 
drugi egzem plarz. Na ciągiem  okradaniu 
i rozbojach skarbu publicznego i prywa­
tnych, na rozpuście i okrucieństwach sp ę­
dził M urawiew w iek swój. Trzykroć jako  
wor (złodziej) wpadał Murawiew w niełaskę  
carską, i trzykroć wracał do łask i, gdy ca­
ratowi potrzeba było do szczególnych poru- 
czeń naj w iększego w całem państwie mistrza 
w okrucieństwach. I  dosięgła go w końcu 
ta sama kara, która dosięga zaw sze  na­
rzędzia despotyzm u: poświęcono narzę­
dzie, wyparto się M urawiewa, gdy sp e ł­
nił już rozkazy dane.

Przegląd polityczny.
Z dzis ie jszych ,  do w ew nętrznej r e o r g a n iz a ­

cji  m onarch ii  odn o sz ąc y ch  się w iadom ości,  j e s t  
n a jw a żn ie jsz ą  w iadum ość  podana  w te le g ra m a c h  
z W ied n ia  dz ienn ikom  p r a z k im ,  w ed ług  k tó re j  
m ylnem  było  don ie s ien ie  o ze rw an iu  uk ładów  
m iędzy  k o ro n ą  a  W ę g ra m i ;  te legi am  w spo­
m niany  p o w ia d a  bow iem , że cesa rz  w zią ł  ze so ­
b ą  do Isch l  ••ezultat rokow ań , k tó re  się  toczyły  
m iędzy  m in is te rs twem  a  nacze ln ikam i s tronnic tw  
w ęg ie rsk ich ,  ce lem  do jrza łego  za s tanow ien ia  s ię  
nad  temi rez u l ta tam i uk ła d ó w .  Zakazem  z a p r z e ­
cz a  ten te le g ra m  don ies ien iom  d den n ik ó w ,  j a ­
koby  było  ju ż  rz e c z ą  po s tan o 1,viouą, że  rezu lta t  
u k ła d ó w  z W ę g ram i u e  po jedyńozym  k ra jo m  
koronnym , leez ja k ie j ś  na  pods taw ie  p a ten tu  lu ­
tow ego l  ile lagaoyj p u je d y ń cz y ch  k ra jó w  k o ro n ­
nych w  W iedn iu  zeb rać  się  m a jące j  R adz ie  p a ń ­
s tw a m ia ł być p rzed łożony .  W e d łu g  te leg ram u  
tego, nie postanow ił je sz c z e  rzą d  nic w te j m ierze .

Oo do reo rg an l  ac ji  Galicji potw ierdza się  
wind imóść, k tó rą  je sz c z e  w końcu  przesz łego  
m ie s ią ca  podaliśm y, a  w e d łu g  k tórej je s t  s t a n o ­
w czą  w o lą  rządu ,  a b y  re o rg a n iz a c ja  gm in  na 
p o d s taw ie  uchw alonej  przez  se jm  i sa n k c jo n o ­
w ane j  u s ta w y  gm inne j w  p rz e c ią g u  doi 60 t. j .  
p rze d  H l is topadem  przep row adzoną  i w życie 
w p ro w a d zo n ą  by ła .  Z a ra z e m  d o w ia d u je m y  s :ę, 
że drog i k ra jow e ,  k tó re  ta k ż e  pod z a rz ą d  W y ­
dzia łu  k ra jo w e g o  na leż ą  i W ydz ia łow i temu od ­
d an e  być powinny, je d y n ie  dfa te g o  je szc ze  pod 
k ie runk iem  rzą ao w y ch  w ładz  obw odow ych  pozo­
s taną,  że zdan iem  w ładz rzą d o w y c h  b ra k  jest  w 
k ra ju  u rzę d n ik ó w  techu icznych . P om im o jednak , 
że d rog i  te  pozos taną  je sz c z e  czas  j a k iś  pod z a ­
rz ą d e m  o rganów  rzą d o w y c h ,  nakazano  władzom 
o b w o d o w y m zd a w a ć  sp r aw ę  ze sw ych  czynności,  
o d n o s z ą c y c h * ! ^  do d ró g  k ra jo w y c h  nie swym 
p rze łożonym  w ładzom  polityozuym, lecz W y ­
dzia łow i k ra jow em u .

J a k  w ied eń sk ie  dz ienn ik i  donoszą, m a ją  na 
przyszłość co roczn ie  w szys tk ie  p row inc je  a u s t r i a ­
ck ie  ods taw iać  120.000 rek ru tó w ,  a n ic 8 0 0 0 0 ,  
j a k  dotąd. L ic z b a  la t  s łużby m a być zm niejszo­
na z 8 na 6 l a t ,  s łużba w re z e rw ie  natom ias t  
p o d n e s io n ą  z 2. lat na  4  lata.

T e le g r a m y  z B erna  z dnia 12. bm. donoszą., 
że dn ia  tego  opuścili  P ru sa c y  to m iasto . K orpus 
milicji m ie jsk ie j za c iąg n ą ł  s traże  n a  g łów nej 
s trażn icy .  K s ią żę  U jes tsk i  w ystosow ał do b u r m i ­
s trza  G isk ry  pismo pożegnalne ,  w którera dzię 
k u je  w szys tk im  m ieszkańcom  B erm . za ich  z a ­
chow anie  się podczas  okupac,,, i p o c h w a la  oso • 
bisto pośw ięcen ie  się burm istrza,  k tó ry  n ie g r z e ­
sząc m c z e m  przec iw  sw em u  patrio tyczno-naro  
d ow em u s tanow isku ,  uczynił zadość  w szelk im  
w ym agan iom .

C. k . m in is te rs tw o  policji yrydało p o a  d. 3. 
b. m. n a s tę p r j ą c e  r o z p o r z ą d z e n ie :

„Na pods taw ie  pos tanow ien ia  N a jw yższego  
z d. 19. styczniu r. b. p rzep row adzono  ju ż  roż- 
w .ązan ie  c. k. w ład z  po l icy jnych  w Lincu Salc- 
t u r g u ,  In sbruku  i Bocen , L ub lan ie ,  Celowcu, 
Opawie, C zern iow creb ,  dalej W P -eszbu rgu  Oe- 
denbu: u, W ie lk im  W a razd y n ie ,  H erm ansz tadzie ,  
K lauzenburgu ,  K ronsztadzie ,  igrzebin ,  i R iece,  
a  czynnośc i  i  cp ra w y  pańs tw ow  .-po licy jne tyc i  
w ładz  p iz e s z ł j  w ręc e  pow ołanych  do t e g ui w ,a J z  
k r a jo w y c h  i po litycznych  u rzęuuw , lokalno-uo- 
l ię y jn e  zaś  w rę c e  w ładz  i u rzędów  gU idnych i*

C esarz  pozw olił  na udzie len ie  d łuż ych  u r ­
lopów oficerom w szys tk ich  stopni i urzę nil om 
w ojskow ym  pod n as tępu jącem i w arunkam i i : Ur 
lo pow any  o trzym uje  p iz e z  czas urlopu o- Iud b- 
m ies ięcżnego  ty lko  dw ie  trzec ie  części swej p ł" -  
c y ; u r lopow an i  na  w ięce j  niż na  pó lroku  a  fiie- 
w ięcej  j a k  na  ,o k  je d e n ,  z rzeka ją  się wszo. ich 
n n ł ‘żytości ,  cz is s łużby  liczy i m s i ę j e d a a -  i na 
k eż d e  w ez w a n ia  obow iązan i są  s taw ić  się- J e n e ­
ra ło w ie  i oficerowie sz tabow i m oga  pod  p o w y i  
szemf we runkam i od raz u  n a  d w a  U ta  o trzym ać

uriop . W e  w szys tk ich  k o rp u sa c h  armii,  może 
być ta k a  ilość oficerów ur lopow aną ,  j a k a  po r e ­
dukcj i  armii okaże się zby teczną .  Oficerowie, 
k tórzy z powo iu s łabość  m a ją  być supe ra rb i -  
trow ani,  nie m ogą być w po w y ższ y  sposób ui-  
■opowani.

W  M orawie nic będz ie  nad a l  je n e r a ln e j  k o ­
m endy  wojskowej, gdyż  w ed łu g  n a jw y ż sz eg o  
pos tanow ien ia  z dn ia  30. s ie rpn ia  b, r .  jenera ł  
na  kom enda w  B e rn ie  zw in ię ta  i z j e n e r a lu ą  k o ­
m e n d ą  w W iedniu  z łączona  *bvć ma.

Z W enecji  donoszą, iż rob ią  się  ju ż  p r z y ­
g o tow an ia  do pow szechnego  g łosow ania .  J c n e ra l -  
lę j tnan t francuski i kom isarz  d la  W enec ji ,  Le- 
boeuf, zrobiw szy .,nż w  W e n ec j i  wizyty i o d e b r a ­
wszy rewizyty , udał się  do P ad w y ,  d la  u ło ż en ia  
s ię  k kom isarzem  w łosk im  , m a rg ra b ią  Pepoli ,  
w zględem  w ykonan ia  pow szechnego  g łosow ania .  
K om isarz  francuski d o m a g a  się  od rządu  w ło s ­
k iego  warunków, d la  tegoż  rz ą d u  bardzo  upoka-  
!'za jących . Pod p izore.m żeby  n ie  było  ż a d n e g o  
c ien ia  nacisku, F ra n c ja  ż ą d a  w y d a le n ia  w sz y s t ­
k ich  urzędników  włoskich  k tórzy ,  funkcje  sw e w 
W enecji  już  rozpoczęli  i o d d an ia  ad m in is t ra c j i  
m u n ie y p io m , k tó re  p o w sz e c h n e  g ło sow an ie  
p rzep ro w ad z ić  maja N asfępnm  rzą d  francuzki 
d o m a g a  się w y d a le n ia  w sze lk ic h  w o jsk  w ło s ­
kich, które dopiero  po zaw arc iu  pokoju i p o f o r -  
m alnem  odstąp ien iu  W e icc ji  w rócić  maja. Jakoż  
w ojska  w łoskie k ra je  w eneck ie  ju ż  opuścić m ia  
ły, krom drobnych  za łó g  w n iek tórycn  m ias tach  
d ia  u trzym ania  pokoju, ustąpili  też już  i u rzę d ­
n icy  włoscy i spodz iew ać  się można, ze  p o w s z e c h ­
ne g łosow anie  w kró tce  n as tąp i .

O negoc jac jach  poko jow ych  z W ło ch a m i 
pisze Debaite co n as tęp u je  :

„Mówią, że  je n e r a ł  M e uab rea  ż ą d a ł  w yaa  
n ia  żelaznej korony  b m b a rd z k ie j .  o d e b ra ł  j e d ­
n a k  odm ow ną odpow iedź .  W iadom ość  ta  j e s t  
m ylna : pełnom ocn ik  w łoski p rzedm iotu  tego  d o ­
tą d  n ie  do tkną ł ,  ze s t rony  A ustr j i  n ie by ło  w ięc  
pow odu odm ów iem a że lazne j  ko rony ,  k tó ra  się  
te raz  w W eron ie  z n ą jd ą ja .“ „W c z o ra j  odby ła  
s ię  cz w ar ta  k o n fe renc ja  m iędzy  je n .  W im ptfen  
a  jo u e ra łe m  M e a a b re a .  D o negoc jac ji  ty c h  w piy- 
w a  ta k że  i p o se ł  francusk i i i bardzo  j e s t  c z y n ­
ny. J e n e r a ł  M e n a b r e t  m ia ł  ju ż  o d e b ra ć  od  d w o ­
ra  sw ego zapew n ien ie ,  że n ie  za ch o d z ą  już ż a d ­
ne p rzeszkody  w zg lę d em  za ję c ia  se k w e s trac j i  z 
m a ją tku  ruchom ego  i n ie ruchom ego  ozłonkow  
rodziny cesarsk ie ., , k tó ra  to s e k w e s t r a c ja  w  r o ­
ku  1860 za p ro w a d z o n a  zos ta ła ."

T V u s } .  W *nom niany  p rzez  nas  w czora j  
protest ,  z łożony  dn ia  11. b. m. n a  posiedzen iu  
prusk ie j  ’ zoy  pose lsk ie j  p rzez  p o s ła  d r .  L ib e l ta ,  
b rzm i j « k  nas tępu je  :

„Z w aży w szy ,  żo w ed le  t r ak ta tó w  w ied e ń ­
sk ich  (a r ty k u ł  I.,  IT., X IV . ak tu  d o d a tk o w e g o  z 
‘■uia 9. cz e rw ca  1815 i a r ty k u łó w  I., III. X X X I I I  
t r a k ta tu  za w ar teg o  p o m iędzy  M oskwą a P rusam i 
7‘ dn ia  3. m a ja  1815) za b ez p ie czo n e  :est p raw n e  
na ro d o w e  odrębuc s tanow isko  k ra jom  k s ię z tw a  
W a rszaw sk iego ,  P rusom  p rzypad łym , k tó re  do 
dziś d n ia  p ra w n ie  je s t  o b o w ią z u ją c e ;

zw ażyw szy ,  że P ru sy  Z achodn ie  n ig d y  do 
p ań s tw a  n iem ieckiego  nie n a le ż a ły  (a r ty k u ł  I. 
a-k u n iem ieck iego  Z w iąz k u  z dn ia  8- w rześn ia  
1815) co '■ównie pośw iadcza  a r ty k u ł  X IV . ak tu  
końcow ego  i a r ty k u ł  X X V I I I  t rak ta tu ,  zaw ar te -  

pom iędzy  M oskw ą a  P rusam i z dn ia  3. m aja  
1815 , zgodn ie  z odpow iedz ią  k s ię c ia  H a rd e n -  
bcTga, w y d a n ą  po za s iągn ięc iu  rozkazów  k ró la  
r o d  dn iom  30. s ty c zn ia  1 8 i5  roku  n a  no tę  lor- 
Jn 0 ist lereaadi z d. J2. s tyczn ia  tego  r o k u ,  
P(T ługu.jo P o lak o m  P-uis Z ac h o d n ich  p r a w o , 
a ż e b y  się % n jm i j a k o  z nP o la k a m i“ obchodzono ;

zw a ży w sz y  da le j ,  że  w p ro jek c ie  p rz e d ło ­
żonym przez  rząd  sejmowi a tyczącym  się  pra-  
w w yborczego  d ' a  f tw iązku  pó łnocno-n iem iec-  
kł 'go  z dn ia  12. s ie rp n ia  1866 roku  {§ 1. pra-  

jwM w y p o w ie d z ia n y  jes t  n iezap rzeczen ie  za ro isr  
p rzy łą cz en ia  w ks. P oznańsk iego  i P ru s  Z a c h o ­
dnich do Z w iąz k u  n iem ieckiego , zam iar ,  k tó reg o  
w y k onan ie  w zupełne j  sp rzeczności  s tanęłoby  z 
pow yże j wspomnioDemi s ty p n la c ją m i ;

zw ażyw szy  nareszc ie ,  że  t r a k t a ty  m ię d zy ­
n a rodow e nie m ogą  być je d n o s t ro n n ie  znoszone 
1 w uznan iu  tej za sa d y  ju ż  p rz y  daw nie jszych  
z a c h c ia n k ach  pow iększen ia  te ry to r ium  Z w iązku  
n iem ieck iego  g a b in e ty  ang ie lsk i ,  p a ry z k i  i m o­
sk ie w sk i  za p ro te s to w a ły  (d ep e sza  okólna kanc-  
br^a hr.  N esse lrode  z dn ia  6. l ipca  1848 — 

m em o ran d u m  rząd u  f ra ncuzk iego  z dn ia  5. mar- 
C£ 1851 do  w szys tk ich  pańs tw ,  k tó re  podpisa ły  
t r a k ta ty  w ied eń sk i  3 z roku  1 8 1 5 — równoczesna 
nota lo rda C ow leya  do  p re z e sa  Z w iązku ,  posła  
ńr. T h u n a )

o św ia d c z a ją  n iżej p odp isan i  pos łow ię  naro- 
c ow ości polskiej,  że  w cie len ie  w. k s ięz tw a  
P o zn ań sk ieg o  i P ru s  zachodn ich ,  zam ierzo­
ne p ra w e m  w yborczem  do ukonstytuować 
się  m a ją c e g o  Z w iąz k u  północno-niemieckie- 
£ 0 , s ta ło b y  się  p rzec iw ko  ich. Życzeniu i 
w o l i ,

i  z a k ła d a ją  n im ejszem  p ro tes t  przeciwk* k o m ­
petenc ji  Izb y  poselskie j do zniesienia j e d n o s t r o n ­
n e  u c h w a łą  sw o ją  t ra k ta tó w  m if d z y n a r o d jw y c h ,  
tudzicz p rzec iw ko  w sze lk iem u ak tow i p o l i t j c z -  
nemu, k tó ry b y  P o la k ó w  daw nie jszych  z i e n  poi-

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują.
Vl> L w o w ie  : B ióro A dm iuistracji 

G a z e ty  M a t ^ d a w e j  przy ulicy Nowej 
. pad liczbą 291. W K rnkov .-> e: K sięg a r­

nia Józefa Czecha w r jrnku. W  P a r \ z i ł  ; 
na całą Francję jedj ie v . Ludwik Błoński, 
rnc des 'I’onrne les, 20. W e  W ie d n iu : p! 
Alojzy Oppeltk, \ ' o 11zei 1 e, 22, tudzież pp. 
naasenetein Ą- Fogler. W ollzeile, 9. W  
F ra n k fu rc ie  nnd Dłencin i w  l la n ib u r -
gn  : pn. rlaase istein Sf ¥oylcr

U GŁ0S7ENIA przyjmują si za op łatą  
6 cnt. odm  ejsca objętości je Jn eg o w ie rt 

H  ł .a arobr>i*\ drukiem , oprócz op łaty  
stemplowej 30 cnt. za k;*żdorazowe umie­
szczenie.

U S T Y  REKLAM ACYJNE nieopie- 
czętowane nie niegąją frankowaniu.

skioh w p ań s tw ie  p rusk iem  n ac e c h o w a ć  m ia ł  
Kiemc-ami i zn iszczyć z a g w a ra n to w a n ą  .m e g z y ­
s tencję  narodow ą.

Berl in  d 11 w rz e śn ia  1866.
Dr. Libelt. Żółtowski ("poseł w sehow ski).  Z ół- 

iowtki (poseł bukowski).  Kantak. Łubieńtkt. Ł ą tk i. 
T a c z a n i W e g n e r  Dr. Szułdrzyński. hr. Potnlicki. 
Waligórski Dilcoteski. Thokartki. Łyskowski. Marań- 

sLi. Łaszewski. Chłapowski. 2fotiy, Piluski. Suli- 
mierski. "

rrreuz. Ztg. w ątp i ,  ażeby z pow odu  pow ro tu  
w ojsk  arnnesfja  w y d a n a  być  m ia ła ,  j e s t  ona 
w p ra w d z ie  p ro p o n o w a o a ,  a le  d o tą d  nic Die p o ­
stanowiono. Z d a je  s ię ,  iż am nes*ja, jeże l i  o g ło ­
szona zos tan ie ,  i osoby cy w iln e  o b e jm o w ać  będz ie ,

T u r c j a .  N a jm w s z e  te le g r a m y  ze S tam b u łu  
z d. 10. w rześn ia  douoszą ,  że na K and ji  z a c h o ­
dzą  codziennie s ta r r ia  pom iędzy  G rekam i a T u r -  
k a m ;, ta k  że wojsko mus: się w sp o ry  te  w d a ­
wać. N ad to  upew nia ją ,  że us i łow an ia  Mustafy 
baszy  pozostały  bez sku tku .  S e rb ia  m a w e d łu g  
doniesień  dz ienn ików  m osk iew sk ich ,  p rac o w a ć  
nad  p rze p ro w ad z en ie m  p rzy m ie rza  m iędzy S e r ­
bią, R um unią  i C z a -nogórą .  W  p row inc jach  ch rze-  
śe iańsk ich  w zras ta ,  w e d łu g  ty c h  doniesień ,  w zbu­
rzen ie ,  a  w  E p irze  m ieszkańcy  uszli w g ó ­
ry, * ogłosili  s ię  n ieza leżnym i.  N iezadow olen ie  
z rz ą d ó w  tu reck ich  okaza ło  się  także  na  w y ­
spach  a rc h ip e la g u ,  a  pom Jędzy  innem i na  Chios 
i C y p rze .

M inis trowie rum uńscy  S t i rb e y  i S tonrdza 
udal i  s ię  do K ons tan tynopo la  w sp ra w ie  u zn a ­
nia k s ię c ia  H o h e n z o le r n a ; w  B ukareszc ie  o c z e ­
k iw ano ks ięc ia  S t i r b e j a  o jca .

Z Aten donoszą  nadto  że  po łożen ie  k r y t y ­
czne finansów g reck ich  w  z w ’ą z k u  z w y p a d k a m i 
na  K a n d d  powodem je s t  że s ię  w zm aga  w G re ­
cji a g i t a c ja  za  zw o ła n ie m  zg ro m a d ze n ia  n a ro d o ­
w ego. Na K an d j i  p o g o rsz ą  s ię  s tan  rzeczy  c i ą ­
gle . Z w szystk ich  stron g ro m a d z ą  się tu reccy  
w łaśc ic ie le  d ó b r  z rodzinam i sw em i do m ia s ta  
H e ra k i i '  i z a j m n j ) p rze m o cą  m e s z k a m a  chrze-  
śe ian . W szy s tk ie  ep a rc h ie  H erak l iona  w y w ie ­
s i ły  c h o r ą g ie w  rew o lu c y jn ą ,  w szys tk ie  rodziny 
ch rześc iańsk ie  m iasto  opuśoiły . Ż o łn ie rz e  tu reccy  
pos tępu ją  jakby  w k ra ju  n iep rzy jac ie lsk im . O g ro ­
d y  i w inn ice  niszczą, p a l ą  fasy o liw ne , w  k o ­
śc io łach  i k la sz to rach  łupią kosz tow ności ,  d r ą  
o b razy  itd . a rc y b isk u p  i b iskupi,  tudz ież  p rz e ło ­
żeni gm in założyli  z tego  pow odu pro test ,  k tó ry  
p rzes ła l i  gu berna to row i w yspy . D o d a m y  że w ia ­
dom ośc i ta k ie  o pos tępow ań1'n  tu rk ó w  p o d a ją  
ty lko  dz ieuo ik i  m o sk iew sk ie  iZukunft.

W olfa te le g ra f ic z n e  binro  donosi, ż o w e d łu g  
w iadom ości nadeazł ych  z A ten z dn ia  16. b, m. 
rz ą d  g re c k i  odpowi ed z ia ł  na  d w ie  noty p o se l­
s tw a  tu re c k ie g o ,  że k ons ty tuc ja  z a b r a n a  mu 
p rze d s ięw z ięc ia  ja k ic h k o lw ie k  ś rodków  p rz y m u ­
sow ych ta k  p rz e c iw  p ras ie ,  j a k  i p rz e c iw  g w a r ­
dzistom narodow ym , ro d e m  z w y sp y  Kandji,  k tó ­
rzy  sp ieszą  n a  pom oc sw y m  zium aom  O b a w ia ­
ją  się z te g o  pow o d u  ze rw a n ia  s to sunków  d y ­
p lom atycznych  z rzą d em  tureckim  P o d łu g  w ia ­
domości z K r n s t iD ty n o p o h  z 1. bm., O m e r  pa 
sza  udał się do B ośn"  i H erc e g o w in y  n a  in ­
sp e k c ję  w ojsk . 25 K a n d j i  pod dn iem  30. s ie rpn ia  
donoszą, że arm ia  tu rec k a  p rz e d s ię b ra ła  d e m o n ­
s t rac je  p rzec iw  p o w s ta ń c o m ,  k tó rz y  s to ją  w  
trzech  obozach  . g o t u j ą  się  do w s lk i .  M isja  M u­
stafy p aszy  m ia ła  n ie  pow ieść  się, a lbow iem  p o ­
w s ta ń c y  n ;e p rzysta l i  n a  zw oln ien ie  ich od p o ­
d a tków  i żą d a l i  p rz y łą c z e n ia  w y sp y  K an d j i  do 
G recji .

M o s k w a .  P rz y to cz y l iśm y  n iedaw no  treść  
a r ty k u łu  Wanderera  k tó ry  z pow odu w y k lu cz e­
n ia  Austrji  z N iem iec  i z W łoch  docadkałj  j a k  
w szy scy  życzliwi Austrji,  aby  z w ió c ih  się  p r z e ­
ciw  M oskw ie i o d b u d o w a ła  Poiskę._ O t ' z  z p o ­
wodu tego  a r ty k u łu  podniosły  o / ie u n ik i  m o ­
sk iew sk ie  k rz y k  ogrom ny . Mosk. Wied. p iszą  z 
tego  powodu m ię d zy  innem i co n a s tę p u je :  „ T a ­
k ie  zm iany , j a k  ro zszerzen ie  g ran ic  Anstrji,  nie 
d a d z ą  r ie  d o k o n a ć  w b re w  woli M oskwy, a  g d y ­
b y  do tego  przysz ło ,  g d y b y  chciano sp ró b o w ać  
ta k ie g o  rozszerzen ia  g ra n ic  Anstrji,  to % p e ­
w nośc ią  gy ispa tje  G alic ji  w schudm ej,  W ę g ie r  
pó łnocnych  i c z e s k i ih  k ra jów  nie b y łyby  po 
s tron ie  n ieD rz jjac ió ł  M o sk w y .1

„D osyć w sk az ać  n a  na jnow szą  m a n i f e s t a  
c j ę  M o s k a l i  g a l i c y j s k i c h  (a r tyku ły  
Słowa), n a  p ew n e  zajściu i m ow y  m ię d zy  S ło w a ­
kam i W ę g ie r  pó łnocnych ,  n a  o b ja w y  czesk ich  
o rg an ó w  za raz  po w Ł . oczeniu  P ru sa k ó w ,  ab y  się 
o tem  przekonać.^  W  innem  m ie jscu  w ołaja 
W <edomoi,d, z w .a c a ją c  się  do ludów au s t r ia c k ic h  
pochodzen ia  s łow iańsk iego  : „ J e ż e l i  j e s z c z e  d a ­
lej v v  aszem  odosobn ien iu  t rw ać  będz iec ie ,  zg i­
n iec ie .  O tw órzc ie  ty lk o  oczy  i p rzy p a trz c ie  się, 
co z w am i rob ią ,  a  zw rócic ie  się pew n ie  ku sło 
w iańsk iem u p a ń s t  w u, k ió re  p ra w d z iw ą  jest p o tę ­
g ą ,  zw róc ic ie  s ię  ku  Moskwie. T y lk o  Moskwa m o­
że  w as  od  g e r  m anizm u w ybaw ić  !“

Z i e m i e  P o l s k i e .  Dziennik Warszawski o g ł a ­
sza w sw ej części u rzę d o w e j ,  c»fy sz e re g  m o ­
sk ie w sk ich  d y g n i ta rz y  w k ió le s tw ie  Polsk iem , 
obd arz o n y ch  o rderam i 1 w sze lk iego  n  dzą ju  ua-  
ram i i w y n ag ro d ze n iam i T a k  w sk u tk u  p rz e d ­
s ta w ie n ia  nam ies tn ika  K ró le s tw a  w  dniu  11. 
w rześn ia  udzielił c a r  n a s tę p u ją c e  n a g r o d y : Człon­



GAZETA NAKODOWA z dnia 15. września 1866.
tzZA c ̂ .t^uan-^n.aawrwwiiic ni

kom  komitetu u rządza jącego  i r a d y  a d m in is t r a ­
cyjnej k ró les tw a P o l s k i e g o :

Jeneralow i-Ie jtnaatow i Z ab o ło ck ie m u  ta b a -  
k ie rę  z po r tre tem  cara .

R adcy  ta jnem u A rc im ow iczow i,  o rd e r  O rła  
Białego.

Je n era lo w i- le j tn a n to w i G iec ew ic zo w i takiż  
order.

R adcy  ta jn em u  Massonowi, o rd e r  św . W ł o ­
dzimierza 2. k la sy .

J e n e ra ło w i  m a jo row i o rszak u  Je m .  T repow o-  
wi, ra n g ę  je n e ra ł - le j tn a n ta .

R z ec zy w is ty m  ra d c o m  s ta n u :  B rannschw ei-  
g owi, S o łow iew ow i i W ittem u,  r a n g ę  radców  
ta jnych; a  księciu  C z e rk ask iem u  o rd e r  św . Anny
1. k la sy .

Bisknpa dyecezji rzymsko katolickiej Kn-
ja w s k o -k a l isk ie j ,  k s iędza  M ichała M arszew sk ie -  
go, ja k o  też A d m in is tra to ra  a rc h id y ec ez j i  w a r ­
sz aw sk ie j  i cz łonka  r a d y  s tanu  k ró le s tw a  P o l ­
sk iego , p r a ła ta  kustosza  k a p i tu ły  m e tropo li ta lne j  
W a rsza w sk ie j ,  k s ię d za  S ta n is ła w a  Z w o liń sk iego ,  
za liczyć w pocze t  k a w a le r ó w  o rd eró w : p i e r w ­
szego. św . Anny k la sy  1., a  d ro g ie g o  św . S ta  
n is ław a  te jż e  k la sy .

P e łn ią c y m  obow iązk i g u b e rn a to ró w  c y w il ­
nych  gubarn ij :  radom sk ie j ,  pu łkow nikow i sz tabu  
j e u e r a ln e g o  A nuczynow i i augus tow sk ie j ,  r a d c y  
ko lle g ja ln em n  G e r ra i s  o rder  św . W łodz im ierza  
k la sy  3. płockiej,  pu łkow nikow i sz tabu  j e n e r a l -  
nego, baronow i Medem, o rder  św. A nny k la s y
2. z koroną  cesa rską .

Z os ta jącym  p rzy  polic ji  W a rsza w sk ie j :  Po 
rucznikow i inżen ie rj i  w o jskow ej ,  T e o d o ro w i  Ma- 
le row i i m łodszem u oficerowi polic ji  W a r s z a w ­
skiej,  podporuczn ikow i A le k s a n d ro w i  Mitinowi 
order  św. S ta n is ła w a  3. k la sy .

Korespondencje Gazety Narodowej.
G e n e w a  dnia 8. w rześn ia .

(I)  [Kongres międzynarodowy robotników). Co ty lko 
skończy ła  się w y s ta w a  ro ln icza,  o tw ar to  w G e ­
n ew ie  k o n g re s  m ię d zy n a ro d o w y  robo tn ików . W 
p o n ie d z ia łe k  duia 3. w rz eśn ia  o 9 zrana  d e l e ­
g a c i  w ydz ia łów  cudzoziem sk ich  to w arz y s tw a  
m ię d zy n a ro d o w e g o  robo tn ików  i to w a rz y s tw a  ro ­
botn icze  G enew y , zeb ra l i  s ię  w je d n y m  pnnkcie  
m ia s ta  i w liczbie około  p ó ł to ra  ty s iąc a  ludzi, 
z c h o r ą g w ią  f e d e ra ln ą  i c h o rą g w ią  w ydzia łu  
g e n e w sk ie g o  na czele, p rzesz li  p rzez  m ias to  w 
na jw iększym  p o rzą d k n .  S zczegó lna  p ros to ta  we 
w szys tk iem , n a d a w a ła  tej poko jow ej d em onstrac ji  
ch a ra k te r  n ad z w y cz a jn ie  uroczysty . J e d e n  d o ­
bosz w cy w iln em  odzien ia  o tw ie ra ł  pochód, za 
n im sz ła  m uzyka ,  a  po tem  robo tn icy ,  niosąc 
ch o rą g w ie  różnych  cecuów . B y ły  tn to w arz y s tw a  
s to larzy ,  m urarzy ,  ry tow n ików , z ło tn ików , z e g a r ­
m istrzów, typog ra fów , to w arz y s tw a  do b ro cz y n n o ­
ści,  w za jem nej pom ocy i m nogie to w arz y s tw a  
n iem ieck ie .

P rz y b y w szy  do domu, n a ję te g o  d la  p o s ie ­
dzeń, p re z e s  w ydzia łu  g e n e w sk ie g o  to w arz y s tw a  
m ię d zy n a ro d o w e g o  robotn ików , p .  D upleix ,  w s tą ­
pił na t rybunę  i w śród  ciszy zupe łne j  pow iedz ia ł  
n as tęp n ą  m o w ę :

„N akon iec  n as tąp i ł  dzień , w k tórym  w, hec 
E u ropy  robotn icy  z a jm ą  się  zadan iam i,  k tó re  ich 
in te resu ją .  D ługo  c ie rp ie l iśm y  z pow odu o d o so ­
bn ien ia  i ro zd z ie le n ia  s ił  n a s z y c h ;  s to w a rz y sz e ­
nie, k tó re  u tw orzy liśm y ,  d a  nam  s iłę  p o trz e b n ą  
d la  u le p sze n ia  s tanu  p rac o w n ik ó w ,  i id ą c  za  p rz y ­
k ła d em  L in k o ln a ,  k tó ry  zn iszczył n iew olę  mn- 
rzy n ó w ,  zn iszczym y n a  ko n ty n e n c ie  s ta reg o  św ia ta  
n iew o lę  b ia łych .

„D o tychczas  n ę d z a  i znużenie  by ły  udziałem 
robo tn ików , bo z o s taw a li  w  ciem nocie ,  p o zw a­
la jąc  innym  m y ś leć  i d e c y d o w a ć  o ich p o t r z e ­
bach, sami o sob ie  nie n ie  m yśląc .  T rz e c i  w ięc 
w rzes ień  będzie  dn iem  pam ię tnym  w h i s t o r j i ; 
d e legow an i ,  p rzyby li  ze w sze ch  stron, posy łan i  
od różnych  s tow arzyszeń  robo tn iczych ,  k tó re  
zaczynają  p o k ry w a ć  E u ro p ę ,  b ę d ą  sw obodnie  
i o tw arc ie  dysku tow ać  w  imieniu s tow arzyszeń  
swoich. Je s tem  szczęśliwy, że mi poruczono  o- 
tw orzyć ten k o n g re s  robo tn ików  ua z iem i 
sw obodnej ,  n a  k tó re j  m ożem y m ów ić w szys tko  
co chcem y, lecz  gdzie ,  w ierni dew iz ie  naszego  
s to w a rz y sze n ia  „ n i e  m a  o b o w i ą z k ó w  b e z  
p r a w ,  n i e  m a  p r a w  b e z  o b o w i ą z k ó w 14, 
b ęd z ie m y  umieli szanow ać  w olną  ziemię, k tó ra  
n as  p rzy jm u je  i un ikać  w naszych  m ow ach  
w szy s tk ieg o ,  co m oże śc ią g n ą ć  n a  n ią  ja k ie ś  
n i e p r z y j e m n o ś c i  (Braw o).

P .  B e c k e r , d e l e g a t  s to w a rz y sze ń  n ie m ie ­
ck ich  z a b ra ł  g ło s  po  n im  :

„W itam  po  b r a te r s k a  w szys tk ie  w ydz ia ły  
s tow arzyszeń  robotn iczych , p rz y b y łe  na  k o n ­
gres. C hw ila  ta  so lenna,  bo w szy scy  robotn icy  
p o d a ją  sobie rękę ,  sz an n ją c  w olność i p raw d ę .  
W yższa myśl p rze w o d n iczy  tem u zebran iu ,  ona 
zachęci now e pokolen ie ,  p rze z n a c z o n e  do o d ro ­
dzenia św ia ta  zg rz y b ia łe g o .  H is to r ja  pow inna 
zboczyć z d rog i w ojny  i w e jść  na  tór pokojn. 
, a  1 i 08* cel s to w a rz y sze n ia  robo tn ików , i oni 
8t m ą.ją praw o, bo w yższe  k la s y  to w a r z y ­
sko »a .ac^ y  swój w p ły w  m oralny , p rze d a ją c  
łu  oh ^ lenj ^ zę- O drodzen ie  pow inno  iść  z do- 
dzanego . 6 tariatn ' od luda> ta k  dJu» °  P °S a r -

d a ró w  n t y8S r2Zvy8Z0nia ta k że  Podział
najjednostajniejszy i? ( . w 9P08Ób Jak
m y ślą  a lbo  rękam i cz łow iek , p ra c u ją c y

robo tn ik ,  k a ż d y  producent kAżd " 1’ & ' 4b
m a  p r a w a  do w y n a g r o d L ? ,  ^ ,  rzera ' 0Śln,k 
j e g o  p r a c /  * *e n n  ° dPow iedm ego

„R o b o tn ic y  m a ją  w strę t  od woinw 
o d r y w a  ich  od p racy .  W ojna nie pozw olił# 0̂  
szym  b rac io m  z Niem iec i Włoch p rzybyć na 
k o n g res ,  lecz  i o n ie obecnych  my nie zapo 
m niem y.

„K la sa  ro b o tn ic za  s łu ż y ła  do tychczas Za 
podporę ,  z p o c z ą tk u  d la  a ry s to k ra c j i ,  a potem 
dla m ieszczaństw a ,  ona p o w in n a  wyjść^ z tego 
po łożenia ,  lecz tego  n ie  dop n ie  inacze j ,  j a k  t y l ­
ko  p o łą cz y w szy  s ię  ra z e m  w  je d n o  c ia ło .  Niech 
ro bo tn icy  p rzy p o m n ą  sob ie  p a m ię tn y  p r z y k ła d

trzech  ludzi w Griitli, k tó rzy  s a m ą  siłą  woli i 
odw ag i utworzyli  p ięćse t  lat tem u konfederac ję  
sz w a jca rsk ą ,  bez k tó re j  n ie  ś :n ianoby  w Europie 
rozw iuąó  cho rągw i sw obody. J e ż e l i  trzej ludzie 
połączeni,  dopię li  tak ieg o  w ie lk ieg o  celu, cze­
góż n ie  do p n ą  po łączen i  robo tn icy  !

„ T a k ,  g o dz iua  osw obodzen ia  p rzy jdz ie ,  już 
wielki dzień  przyszed ł d la  G enew y, w której 
nasi o jcowie zaw ies il i  dzwon, k tó ry  dźwiękiem  
sw ym  oznajm i o sw obodzie  ogólne j.  T e n  dzień 
nas tąp i  d la  w szys tk ich  w tedy, gdy  z łam iem y p o ­
tró jne ja rzm o żelaza ,  p ien iędzy  i przesądów.^

„Lecz j a k  cel je s t  czystym , ta k  i środki do 
o s iągn ięc ia  j e g o  pow inny  być czyste. Niema 
kom prom isów , n iem a ustępstw, p o trze b a  w ypo­
w iedzieć  ludowi, eo j e s t  p rzy c zy n ą  je g o  poło­
żenia , nie na leży  go łudzić, p o trze b a  nauczyć 
go w ielk ich  p ra w d  filozoficznych, k tó rych  on tak 
d ługo  nie w iedzia ł.

„W  tem  usposobien iu  w eżra ijm y się do p r a ­
cy. My nie m am y iunego  p a n a  nad  nasz  rozum, 
innego  sędziego , j a k  sumieuie, inuej w iary jak 
p ro d u k c y jn a  s iła człow ieka.  T y lk o  zastósowująe 
te trzy  rzeczy  w p rak ty c e  życ ia ,  s tan iem y  się 
w o ln y m i14. (Oklaski) .

P .  Coullery, d e le g a t  z C baux de Foods, 
w stąp iw szy  na t rybunę,  uczucia b ra te rs tw a  i so ­
lidarności,  o ży w ia ją ce  robo tn ików  newszatel- 
sk ieh ,  w y ra z i ł  nas tępnem i s ło w a m i ;

„ Jes tem  szczęśliwy, źe w im ien iu  robotni­
k ów  n e w sz a te lsk icb  mogę tu podać  ręk ę  robo- 
tu ikom  g en e w sk im  i rep rez en ta n to m  innych  ro­
botn iczych  s tow arzyszeń

„W inszow ać  powinniśm y s o b ie ,  że klasa 
robo tu icza  p o ję ła  nakoniec ,  że zb a w ien ie  od 
niej ty lko  za leży  i że na  w łasnych  ty lko  siłach 
pow inn i się  op ie rać .

„L ecz  te  u s i łow an ia  na leży  po łączyć  i do ­
brze sk ie row ać . Często uży w a ją  robo tn ików  dla 
celów  politycznych  lub am bicji osobis tej,  bo ro ­
botnik  jest n ieośw iecony , lub w yksz ta łcen ie ,  k tó ­
re o trzym ał w szko łach , sk rzyw iło  pojęcia  o 
dobrem, o sp raw ie d l iw em  i o p raw ie ,  zamiast 
rozw in ięc ia  ich.

„W  tych to szko łach ,  gdzie  nam  c ią g le  mó­
wią o naszych  obow iązkach  a n ig d y  o naszych 
p raw ac h ,  gdz ie  nas  uczą  pos łu szeńs tw a  w szy ­
stkim is tn ie jącym  władzom , gdz ie  nam  m ów ią  o 
Bogu wojny, robotn ik  cze rp ie  tę  fa łsz y w ą  nau­
kę, m a ją c ą  na celu  trzym an ie  je g o  w ja rzm ie .

„N a leży  więc p rze d ew szy s tk iem  zmienić 
szkołę, s taw iać  n a  j e j  m ie jsce  s tow arzyszen ie ,  
bo w  tej szkole  robotn icy  pozn a ją  w ie lk ą  n au ­
kę  — n au k ę  ż y c i a ; a g d y  ty ra n ia  fałszyw ych 
pojęć  będzie w ykorzen iona ,  nie będzie  ty ranów .

„R obotnicy  gen e w scy ,  w y pos iadac ie  sw o­
bodę po li tyczną,  lecz w y n ie  m acie  je szcze  
w szys tk iego ,  d la  o s iągn ięc ia  p au o w a n ia  p r a ­
w dziw ej równości,  w y  je sz c z e  nie os iągnęl iśc ie  
sp raw ied liw ośc i .  D obrze  w ięc  zrobiliście,  w z y ­
w a ją c  n a s  ; my tn pom ów im y na sw obodzie  o 
nasze j swobodzie i b o d a jb y  dzień  pe łnego  je j  
rozwojn  j a k  na jp rę d ze j  d la  nas  zabłysDął.“( O k l ) .

T a  m ow a b y ła  osta tn ią  p rzed  o tw arc iem  
kongresn .

N a  poobiedniem  posiedzen iu  s tow arzyszen ie  
sp raw d z i ło  pe łnom ocn ic tw a  d e leg a tó w ,  k tórych  
p rzyby ło  z L oudynu ,  P a ry ża ,  Lyonu, Kolonii, 
Ruen, Moguncji, S tra ssbn rgn ,  Bernu, New szate lu ,  
L au z an n y  i G en e w y  p ięćdz ies ięc iu  czterech. 
D e legac i  ob ra li  p rezyden tem  p. Ju n g a ,  S z w a j ­
ca ra  z u rodzenia ,  lecz m ie sz k a ją ce g o  w L o n d y ­
nie i p rz y b y łe g o  razem  z londyńskim i d e leg a  
tarni, po tem  dw óch  w ice p rezy d e n tó w  i cz terech  
se k re ta rzy .

N aum yśln ie  um ieśc iłem  m ow y, m iane  przed 
o tw arc iem  kongresu ,  na  czele  a r tyku łu ,  żeby  
czy te ln icy  mieli d o k ładn ie jsze  po jęcie  o ludziach , 
k tó rzy  się  zebrali  u a  kongres .  W  osta tn ich  la ­
tach  już  by ło  k ilka  podobnych  k o n g resó w  w r ó ­
żnych  p a ń s tw a c h : w Anglii,  w N iem czech , w 
Belg ii  i n a w e t  w  S zw ajcar j i .  C h a ra k te ry s ty cz n ą  
cech ą  tego, k tó ry  s ię  zeb ra ł  w  G en e w ie  je s t  ta, 
że pochodzi z in ic ja ty w y  ob szern eg o  s to w a rz y ­
szenia, ro zp o śc ie ra jąc eg o  s ię  na  różne k r a je :  na 
F ra n c ję ,  N iem cy, Anglię , S z w a jc a r ję  i Belgię, i 
m a jąc eg o  ce n tra ln y  kom ite t w L ondyn ie .  Cel t e ­
go s to w a rz y sze n ia  jes t  u lepszen ie  bytu ro b o tn i­
ków, za  pom ocą  w sp ó lnych  us iłow ań .  J a k o  środki 
do tego  s inżą  w spó lne  z b a d au ie  kw esty j  ek o n o ­
m icznych  i soc ja lnych ,  k tó re  najbliżej do tyka ją  
is tn ien ia  k la s  roboczych , w spó lna  pomoc d la  o- 
s iągn ięc ia  reform , k tó re  u w aż a ją  się za k o n ie ­
czne, tw orzen ie  m ie jscow ych  stow arzyszeń w z a ­
je m n e j  pom ocy, k sz ta łcen ie  sie ogólne w r z e ­
m iosłach  i t. d. T e n  kongres '  m iędzynarodow y 
robo tn ików  m a n ie jak ie  podobieństw o do k o n ­
gresu , k tó ry  był w  przesz łym  roku  w Bernie, z 
tą  różnicą, że  n a  tym  osta tn im  byli Indzie, z a j ­
m u ją cy  się kw es t jam i soc ja lnem i ty lko  d la  p r z y ­
jem nośc i ,  g d y  fu zeb ra li  s ię  Indzie w pros t  in te­
resow an i  w  ro zw ią zan ia  różuych  z a d a ń ,  k tó re  
d la  is tn ienia ich  są  n iezbędn ie  p o trzeb n e .

R am y p ra c  s to w a rz y sze n ia  londyńsk iego  są 
mniejsze, lecz i d a lek o  p rak tyczn ie jsze .  Cały 
k o ngres  sk ła d a  się z j e d n y c h  robo tn ików .

C e l l g n y  d. 10. września, 
Moskiewskie Wiedomosti u w ia d a m ia ją ,  że we 

W ilnie z rozp o rzą d zen ia  je u e ra ł -g n b e rn a to ra  N ie ­
m ca, za f ra so w an eg o  zm oskw iceniem  kra ju ,  n a z n a ­
czona kom is ja ,  m a ją c a  na  celu za jąć  się  te raz  
ż y dam i,  j a k  się  za jm ow ano  p ie rw e j  Polakam i.  
K om isja  ta  m a  na  celu zm usić żydów  do p rzy ­
j ę c ia  m o sk iew sk iego  j ę z y k a  w  o b rz ą d k a c h  r e l i ­
g ijnych ,  w  re l ig i jne ra  w y k sz ta łc en iu  i w  ż y d o ­
w sk ich  szko łach . Kto zna p rzy w ią zan ie  żydów 
do daw n y c h  zw ycza jów , po jm ie ,  i le  ich będzie 
kosz tow ać to now e ro z p o rz ą d z e n ie  K aufm ana.

Z  tegoż s a m e g o  num eru  d o w iad u jem y  się, 
że podobna  kom is ja  w s p r a w a c h  kato lick ich  
przysz ła  do p r z e k o n a n ia ,  że  n ie m a  potrzeby 
w zbran iać  ka to likom  u ż y w a n ia  m osk iew sk iego  
języka  w m odli tw ach  ich i k a z a n ia c h  ! J a k a ż  to 
szczęśliwa ta M oskwa w sw oich  cyw il iza torsk ieh  
P iaLac.b 1 D ość je j  pow iedz ieć  „s tań  s i ę 44, a  na- 
k n - « ^ aat>.WS7jy 8tko spe łn ione ,  n a w e t  potrzeba 
l a rv  w»£!i™y-S,a^  czy  n ie zan ad to  szczerze  Po- 

y  ?  i się do m odlen ia  po m o s k ie w s k u !

L ecz  g d y  tak  w L i tw ie  w szystko idz ie  j a k  
po m aśle ,  na w schodzie ,  w oddalonym  K azaniu ,  
w ed ług  don ie s ien ia  w yżej w spom nionej g a z e ty ,  
T a ta rz y  tara m ie sz k a ją cy ,  zasia li  nadzw ycza jn ie  
s i ln ą  p ro p a g a n d ę  m ahom etan izm u m iędzy  p r a ­
w os ła w n ą  ludnośc ią .  K ą tk ó w  aż pieni się ze 
złości, o bw in ia  rząd , o bw in ia  m ie jsc o w ą a d m i­
nistrację , g rom i T a ta r ó w  i w yzyw a na nieb r z ą ­
dow e pioruny. Cóż ? M uiaw iew  skończył p ra c ę  
sw o ją  w p e te r sb u rg sk ieh  kaz am a ta ch ,  zam iast 
odes łan ia  do bar łog i  na j lep ie j  w ysłać  do k a z a ń ­
sk iego  ca rs tw a .  T a m  będzie  m ógł je szc ze  do z i ­
my utuczyć się w ięcej k rw ią  ludzką .  Po sk o ń ­
czeniu  s p ra w y  K arakozow a,  m usiał w nim ro z ­
w inąć się  a p e ;y t  do T a ta r ó w .

G aze ta  K a tk o w a  s ta ła  się k loaką ,  w k tó rą  
z rz u ca ją  w szys tk ie  g az e ty  m o sk iew sk ie  to, co 
się w s ty d z ą  um ieśc ić  u siebie . T a k  n a p r z y k ła d  
IWsit’, jeden  z na jpod lę jszych  dzienników , pisze, 
że gdzieś  tam  u tw orzy ła  się w g łę b i  M oskw y 
se k ta  „ T ru c h o w ie ró w 44, d em o ra l iz u jąc a  i d u r z ą ­
ca ludność, w ięc  „na le ża ło b y  Mosk. Wied. z w ró ­
cić u w agę  rzą d u  na p o trzebę  zm oskw ieen ia ,  i 
tych  Moskali razem  z P o lak a m i,  N iem cam i,  F iu-  
nami, C zerk iesam i,  Czerem issam i,  Czuwaszam i,  
T a ta ra m i  i resz tą  am alga inm y  , tw o rzą cą  m o­
s k ie w sk ą  n aro d o w o ść .44 K atk o w  n a ty ch m ias t  u- 
m ieśc ił  donos u s ieb ie ,  a le  sk a rc i ł  r e d a k to ra  
Wiesti za  osta tn ie  s ło w a ,  św ia d cz ące  ty lko  
o n ieposzanow an iu  ,, narodow ośc i  moskiew- 
k ie j“ i po k az u ją ce  obcym , że naw e t  fińskie, p r a ­
wie dzik ie  p lem iona , m ie sz k a ją ce  tys iąc  lat p o ­
ś ró d  Moskali, n ie n g g ł y  p rze jąć  się m osk iew ską  
cyw il izac ją .  W idać ,  ż e  ta  cyw il izac ja  za  tw ard y  
o rzech  do zgryz ien i  ł !

O s tan ie  rzeczy  w  S yber j i  t rudno  sądzić  z 
g az e t  m osk iew sk ich .  Inwalid ju ż  odd aw n a  o b ja ­
wił, że nie ma w S y b e r j i  ani j e d n e g o  pow stań  
ca ,  że w szyscy  się poddali  i s ą  oddani pod sąd  
wojenny , a dz is ie jszy  num er  Oołosu podaje  w i a ­
dom ość z S yber j i  z późniejszej daty, bo z dnia 
10. (22.) lipca, że 133 P o la k ó w  rozdz ie liw szy  
się na dw ie  par t je ,  pod dow ództw em  Szaram o- 
w icza i Celińsk iego , d ą ż ą  ku ch ińsk ie j  g ran icy .  
Około cz te ry  tysięcy Moskali o ta cz a  ich ze wszech 
stron, i za jęli jn ż  w szys tk ie  p rze jśc ia  ua  g r a ­
nicy . P o lacy  , k tó rzy  w p a d a ją  w rę c e  m o sk ie w ­
sk ie ,  zn a jd u ją  się w s t raszn ie  o p łakanym  stanie; 
G łód, sko rbu t  i mnóstwo moskitów, zna jd n ją cy c b  
się  w sy b irsk ic h  la sac h ,  ta k  w yc ieńczy li  o s ta ­
tnich 27, k tó ry ch  przyprow adzi l i  kozacy ,  że l e ­
dwo wlec się  m ogli .  B u ria ty  „s łynni s t rz e lc y 44 
szczegó ln ie  odznacza ją  się w tem  polow aniu  n a  
ludzi. Czyż Bóg nie pozwoli tym n ie szczęś liw ym  
w y m k n ąć  się z łap  ła sk a w e g o  ca ra tu  ?

Z a b a jk a l sk ie  1 Wiedomosti donoszą, że w  P ie-  
trow skim  zaw odzie  w W ierchn ie  ud ińsk im  o k r ę ­
gu spa li ły  s ię  do szczętu k az a m a ty  ze w sz y s t ­
kimi zna jdu jącym i się w nich po litycznym i w ię ­
źniami. C arm en bo ren d u m  ! I  sąż  u w a s  ludzie 
w Galic ji ,  co by  chcieli p rze jść  pod  p an o w a n ie  
podobnego  rządu  !

W tej chwili, g d y  się zbrodnie  ta k ie  dz ie ją  
n a  w szys tk ich  punktach  obszernego  m o sk iew sk ie ­
go  pańs tw a,  F ox , pose ł  a m ery k ań sk ie j  rzeczypo-  
spolitej ,  unosi się nad  d o b ro c ią  ca ra ,  p lugaw i 
c h o rą g ie w  sw oje j o jczyzny , nosząc j ą  raz em  z 
m o sk iew sk ą  ch o rą g w ią ,  z b ry z g a n ą  k rw ią  n ie ­
szczęśliwego  i n ie b ron iącego  się j u ż  Indn p o l­
skiego. W tedy  g d y  w m ow ie swojej,  za  k ie liszk iem  
szam pana ,  znany  P agod in  w y p o w iad a  F o x o w i : 
„Niech A m erykan ie  w ie d z ą ,  że i w M oskw ie 
myśl i s łowo są  tak  sw obodne ,  j a k  w N o w y m  
J o r k u ,44 sąd  w ojenny  o są d za  j a k ie g o ś  p ros tego  
żo łn ie rza  na  sześć lat ka to rz n e j  robo ty  za  to, 
że b ęd ą c  zupełnie  p i janym  po w ied z ia ł  w szy n -  
k n : „szkoda,  iż c a ra  nie zabili ,  o b ac zy l ib y śm y ,  
co by  z tego  b y ło .44 B ied ak a ,  tego  now ego  p o ­
litycznego  w ystępey ,  nie u k a ra n o  śm ie rc ią  d la  
tego  ty lk o ,ż e  po w y trzeźw ien iu  się  nie m ógł s o ­
bie p rzypom nieć,  że coś ta k ieg o  p o w ied z ia ł .  N iech 
ży je  Moskwa, n iech  żyje A m e r y k a !  P re z y d e n t  
Johnson , k ra w ie c  z pochodzenia ,  nie m oże nie 
m ieć sym pa tj i  dla ca ra  , k tó ry  l iberalne  p a n o ­
w anie swoje zaczą ł  od  p rze ra b ian ia  mundurów.

Z  pow odn tej_ os ta tn ie j zbrodni,  popełn ionej  
na b iednym  żołn ierzu ,  muszę przytoczyć, j a k  
podobne  s p ra w y  k ończą  się w  Anglii,  gdz ie  po­
szan o w an ie  d la  k ró low ej n ad zw ycza jn ie  w ie lk ie .  
K ilk a n aśc ie  la t  temu, z Indy j p rzy je ch a ł  oficer, 
p i ja k  okropny , oddalony  ze s łużby  za  złe p r o ­
w adzen ie  się. P rz echodząc  ze sz p ic ru tą  w  ręk n  
mimo kościoła ś. P a w ła  w  L ondyn ie ,  spo tka ł  
k ró low ę  W ik to r ję ,  id ą c ą  do kośc io ła .  Nie n a m y ­
ś la ją c  się an i  chwili,  oficer p o d ją ł  r ę k ę  i u d e ­
rzy ł  k ró low ę  szp c ru tą  po p lecach .  Rozum ie się, 
że zucha schw y tano  na ty ch m ias t  i odstaw iono 
do sądu.

Coby się też  s ta ło  z n im  w  M oskwie? Z a p e ­
w ne by  zab ron iono  na jm nie j  cz te ry  d z i e n n i k i , 
k az an o b y  zrobić now ych dw óch K a tk o w ó w  i 
trzech  M uraw iewów , w yna lez ionoby  ca łe  to w a ­
rzystw o „n ih ilis tów -n iszczycie li44 i f. d., a  wy- 
s tę p cy  w ytoczonoby  os ta tn ią  k rop lę  k rw i  na  to r ­
turach .. .

W  A nglii  zaś  sęd z ia  tak  tę s p ra w ę  z a k o ń ­
czył : „P an  winien je s te ś  na jp rzód ,  że po d ją łeś  
r ę k ę  n a  p rz e ch o d zą cą  osobę, bez ża d n eg o  p o ­
wodu, pow tóre ,  w inę p a ń s k ą  o b c iąż a  to, że o- 
soba  ta  je s t  kob ie tą ,  a  je sz c z e  w ięce j  p o w ię k ­
sza, że kob ie ta  ta  j e s t  a n g ie l s k ą  k ró low ą .  P r o ­
w adzen ie  się pańsk ie  w Indji,  było  bardzo  złe i 
n iep rzyzw oite .  P o n iew aż  po s tę p ek  pańsk i  p o k a ­
zuje, że w g łow ie  pańsk ie j  b rak u je  czegoś, pan 
pójdz iesz  do domu w a r ja tó w  i będz iesz  tam s i e ­
dz ieć  dopóty, dopóki dok to row ie  nie osądzą ,  że 
sw oboda  p a ń s k a  n ie  m oże być  n ikom n szkodli­
w ą  n a  u l ic y .44

D rug i p rzyk ład ,  podobn ie jszy  do tego, k tó ­
ry  m ia ł m ie jsce  w M oskw ie, zda rzy ł  się bardzo
n iedaw no  w  A nglii .  Ż o łn ie rz  je d e n ,  I rlandczyk ,
id ą c  n a  rew ię ,  pow iedz ia ł  ko legom  , że nab i je  
k a ra b in  kulą , bo m a zam ia r  zab ić  nas tęp c ę  tro- 
nn, ks ięc ia  W allis ,  k tó ry  robił p rze g ląd .  K o le ­
dzy pow iedz ie li  o tem dowódzcy. Żołn ie rza  a r e ­
sz tow ano  i s taw iono  przed  sędzią. N a zapy tan ie ,  
czy  mówił te s łow a ,  o k tóre  go ob w in ia ją  i co 
m a  n a  sw o je  un iewin ien ie ,  żo łnierz pow iedz ia ł ,  
że  to w szys tko  p raw d a ,  że będąc  I r la n d cz y k ie m ,  
n ienaw idz i  panującej rodziny, lecz że  s ło w a  te

pow iedz ia ł  będąc p ijanym , i n ie  myślił  
w ypełn ić .

J a k ż e  sędzia  postąp ił  z a p y ta c ie  ?
Oto w yrzek ł : W ierzę  m o c n o ,  że  te -

p an  pow iedz ia łeś  pod w p ływ em  t r n n k u ; bon<) 
a rm ii w której służysz, honor m unduru,  który Pa 
nosisz, n ie p o zw a la  ani na chw ilę  wątpić. " 
p an  nie popełn iłbyś  tego, coś pow iedzia ł.  bT«a 
niam paua  od odpow iedzia lności ,  rob iąc  uwagę, * e 
byś się  pow strzym ał od m ocnych trnnków, któr 
p ro w a d zą  do s łów n ie rozw ażnych  i do nicPrZ* 
je m n o śc i ,  k tó re  p an a  sp o tk a ły .

T a k  pos tępu ją  i tak  są d z ą  sędziow ie  Da,r®] 
du, k tó ry  zna ce n ę  życ ia  ludzkiego  i s w o b w '

W  dzienniku  w aszym  w yczy ta łem , 
P ra d z e  g ran o  operę  m o sk iew sk ą  „Ż yc ie  z® 
r a ,“ w k tó re j  p rzeds taw iony  n a  scen ie  c W  
Suzanin , niby zabity  przez  P olaków , za to , 
nie chciał im p o kazać  m iejsca, gdz ie  się z°9' 
dow ał Michał R om anów  , o b ran y  w  r. 1611 D 
cara.  C ała  ta  legenda  fa łszyw a  i zm yślona Prz9 
poetę G linkę, k rew n eg o  an to ra  opery .  Znaw 
h is toryk  m osk iew sk i K ostam arów , którego zS' 
pew ne nikt nie obwini o sy m p a t ją  d la  Polakó*j 
w dług im  a r tyku le ,  z niezbitemi dowodami 
ręku  dowiódł,  że w tedy  w  kostrom skiej S . A 
nii nie by ło  ani j e d n e g o  P o la k a ,  i że SusaniDj 
zabili kozacy  L apunow a ,  bo im przeszkadz® 
g rab ić  okolicę.

T a k  to po fa lszow aua h is to rja  moskiewsk", 
że w k łam stw ie  p o trzeba  szukać  p rzyk ładu  P°‘ 
św ięcen ia  się za pan u jąc eg o ,  i k łam stw em  te® 
bałam uc ić  nie tylko ca łą  E u ropę  ale i san>ycu 
s i e b i e !..

Z  lw ow sk ie j R ady miejskiej-
W c cz w a r te k  uchw ali ła  R a d a  na  p o s ie d ź  

uiu dw ugodzinnem  :
A sygnow ać  w dow ie po ś. p. Wagil®wJC.z 

(k tóry  po rzą d k o w a ł  a rch iw um  m ie jskie)  600 z‘r'' 
j a k o  odpow iedn ią  dokonanej p ra c y  część remu 
neracji ,  k tó rą  n ieboszczyk  miał o trzym ać w k * 0' 
c ie 1000 złr. gdy b y  był ukończy ł pracę .  Go k° 
misji n ad z o ru jąc e j  upo rząd k o w an ie  crebiwum, 
m ie jsce  śp. S ta n is ła w a  P i ła ta  w ybrano  p. Szfl 
ruelow skiego. P ie rw o tn ie  na leż ą  do niej pp- ^ ,e 
Iowski August i Ja b ło ń sk i  K a j e t a n ; a  zastęPca 
mi są  pp. M adejski i R aysk i.  S ek c ja  V. Pr z 6 c 
s taw i R adzie  w niosek da lszego  p row adzen ia  pra 
około u p o rz ą d k o w a n ia  arch iw um .

P. P aw łow i P io t ro w sk iem u ,  chcącem u 
skać  obyw ate ls tw o  p. aus tr jack iego ,  p rzy rzec*000 
p rzy jęc ie  do gm iny.

D la  szkoły  b en e d y k ty n e k  nchw alon°  09 
w ezw an ie  nam ies tn ic tw a  subw enc ji  105 z lr4  d 9 
szkołę tryw . św. A nton iego  postanow iono  d a l0.) 
na jm ow ać  za  420 złr.  lokal w domu Hóflic09' 
S zko lę  d z iew cząt u św . Anny, p rzepe łn ioną  t0' 
raz, uchw alono  rozszerzyć  o 1 pokój,  i d la  u*9' 
tw ien ia  nauki p rz y ją ć  pomocnicę , ty m c z a s o ^ 0 
je d n ą .  N a tom ias t  odm ów iono  ch cąc  n ie cb ą c  wez‘ 
wanin nam ies tn ic tw a ,  w zg lędem  dosta rczen ia  j 00' 
nej nbikacji  dla p a ra l le ln eg o  o d dz ia ła  k lasy  *4 
w szkole rea lnej .  Jn ż  to r a d a  m ie jsk a  d a ła  świeĘ 
ue dow ody  gorl iw ości  d la  ośw ia ty  publiczneJ4 
S pec ja ln ie  co do szko ły  rea lne j  b ęd ą c  obowi^ ' 
z a n ą  p ierw otn ie  dać  ty lko  22 ubikacji ,  d a ła  i00 
n as tępn ie  dobrow oln ie  aż 38, a w ięc  16 nad  ob°" 
w iązek ,  i dziś ju ż  w ra tnszu  nie ma żadnych  1°' 
ka łów  do ro zpo rządzen ia ,  w ięc z p rzykrośc ią  
mnsi odmówić. D y re k c ja  szkoły rea lnej  może zr0 ' 
sz tą  in n y m T ro zk ł id em  godzin w y k ła d o w y c h  ł a *' 
wo sobie poradzić.

Nakoniec uchwaliła Rada asygnow ać aptece  
p. Mikolasza 23 złr. za leki dostarczane w  roku 
1865 dla zakładów miejskich ; księgarni p* 
likowskiego 232 złr. 36 ct. za książki na pre­
mia dla szkół m iejsk ich , — a p. Fraukemn J a" 
nowi, uczniowi kursu politechniki w  Wiedniu,  
przedłużyć pobierane stypendjnm miejskie  
kwocie 126 złr. j e sz c z e  na rok jeden, i dać ip11 
oraz 80 złr. n a  podróż do Wiednia. Młodzie­
niec ten doskonałe robi postępy w budownictwie 
maszyn.

K r o n i k a .

-  P i  •o ces  p. W i d m a n a , oskarżonego o zbrodnię 
stanu z powodu napisania broszury pod tytułem Powin­
ność nasza wobec sporu między Auslrją z Prusami i  Wiocha­
mi miał być wczoraj ukończony. O godzinie 4. popo­
łudniu rozpoczęła s ię  pod przewodnictwem radcy P* 
Jorkasza ostateczna rozprawa przy drzwiach zamknię­
tych. Nim zastępca prokuratorji, p. Budzynowski,  wniósł  
akt oskarzeoia, postawił obrońca Obżałowanego, p. Bo-  
d a k o w s k i , wniosek , by z u w a g i , iż art X. zawartego  
między Brusami a Austrją po k o ju ,  który o r ze k a , *e 
„żaden poddany cesarza austrjackiego nie może być * 
powodu sw ego  politycznego zachowania s ię  podczas 
ostatnich wypadków i w czasie  wojny śc ig a n y m  i nie­
pokojonym", od procesu odstąpił i obżałowanego  
uwolnił, a w razie wątpliwości, by ostateczną rozprawę  
odroczył i zażądał informacji z Wiednia. Pomimo opo­
zycji zastępcy prokuratorji, przychylił się  sąd po krót­
kiej naradzie do życzenia p. Kodakowskiego o tyle, że 
rozprawę odroczył na tak d łu g o ,  póki z Wiednia nie 
nadejdzie o d p ow ied ź ,  czy Art. X. traktatu pokojowego  
stosuje się  do będącego w toku procesu.

M o r d e r s t w o  w  K r a s i c z y n i e  i l w o w s k a  Z e itu n g  
ż y d o w s k a .  Lud narzeka na wrogość  żydowstwa wobec  
innych żyw io łów  ludności krajowej. W kilku miejssaeh,  
a między innemi w łaśnie  w Krasiczynie przyszło  na­
wet ostatniemi czasami do rozruchów, tak że władze  
mnsiały energicznie w y s tą p ić  dla przytłumienia niebez­
piecznych iskier. N igdyśm y nie podzielali  zapatrywa­
nia ogółu, który bezw zg lędn ie  potępiał — gdyż w iem y  
że w gronie ’/ ,  miliona ludności wyznania ży d o w sk ie ­
go  są poczciwe zarody obywatelstwa, które należy sta­
rannie pielęgnować i rozwijać. W skazywaliśmy n ier4 
drogę ku temu, na którą żydzi wejść powinni. I :tóż 
winien, że rezultaty tych usiłowań dotychczas -jikr0_ 
skopiczne V Musielibyśmy bez odpowiedzi w s t a w i ć  
to pytan o, gdyby w łaśn ie  nie garstka p^wyc*1 o b y ­
wateli wyznania m ojżeszowego  , k.'óra nam wczoraj 
przyniosła numer wychodzącej tu, żargonem niemiecko-
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żydowskiej redagowanej,  a czcionkami hebrajskimi dru­
kowanej Gazety Zeitung, i z oburzeniem prawdziwem  
prosiła o reprodukcję następującego artykułu, dziwiąc  
S1§, jak cenzura c. k. dyrekcji policyjnej i prokurato­
rii mogła od d. 7. b. m. (w  którym tenże uumer został  
Wydany) pozostawić bez sprostowania fałsz, tendencyj­
n e  na to obliczony, aby rozżarzyć fanatyzm masy iy -

hieezytającyck nic więcej, prócz ow ego  dziennikadów,
żydowskiego.  Artykuł ten opiewa dosłownie :

»In Krasiczyn bei Przeworsk ist vor ige  W oehe ein 
Raubmord geschehen. Die  połische Zeitung erznhlt den 
Pall s o : Zwei Juden sind gekimmen zim dortigen Gei-  
stlichen im zu zuhien 300 Gulden , was sei waren im 
schuldig, und sind geblieben bei ihm nachtigen im Vor-  
zimmer. T ie f  in der Nacht wie der Geistliche bat schoin  
geschlafen , sind sei eingedrungen in sein Zimmer, in 

haben ihn mit Scbwcrtern gestochen. Der Geistlicber,  
ein starker Mann , bat sich stark g ew iib rt , zuletzt ist  
er entlaufen durch ein Fenster, in ein Spiess ist im ge-  
|dieben stecken im Leib. W ie er bat gemacht einLiirm,  
ln dus D orf  bat aufgewacbt , hat man erfahren bei dem 
Wiichter fin der Briick , was geht dort iiber den S a n , 
das Abend iz dort angekimmen ein Wagen mit vier  
Juden. Zwei sind w egg eg a n g en  in zwei sind geb lie ­
ben im Wirthshaus mit dem Wagen. Man hat die Zwei  
arretirt, in gefiihrt zim Kriminal nach Premysł. Die  
andery Zwei sind nicht zi finden. So erziihlt die poli-  
ficbe Zeituug, ind wir haben uns daarus gar niclit ge-  
mackt, weil es iz jedem bek a n n t , wie wenig man bat 
der poliscken Zeitung zu g la u b en , wenn sei schreibt 
fiber Juden. Weil  es baben aber jetzt alle deutsche in 
franzOziacke ^eitungen diesen Fali  abgeschrieben, in er 
macht iiberall ein grossA ufse l .cn ,  denn es b a t s ic b n o ch  
nicht gelibrt, ein Jud soli sein ein Morder : drum sind 
^>r gezwungen, den Fali  zu sclireiben, in unserBemer-  
kUng driiber zu machen. E s iz klar einzusehen , dnss 
die Sach iz verkehrt. Nicht die J u d en , nur der Gei-  
sGiche ist der Morder , denn haetten die Juden ihn er- 
moiden , so biitten sei gcw iss  in e in ige Minnten mit 
*bm fertig geworden. Sei waren zwei gegen einen, ha-  
ken gehabt Scbwertern in die Rand, ind dieser eine hat 
noch dazu geschlafen. Mit einem guten Schnitt in Hals  
und noch einen Schnitt im Leib , hiitt es aus gewesen  
ant ihm. E s  soli  so weit k im m en, nach d e m , was sei 
baben ihn gestochen im Sehlaf,  er soli nocb kiinnen 
aufstehen in sich gegen sei wahren , das ist rein nn- 
®'Jg!icli .  Aueb muss man nicht vergc.sscn, dass Juden 
a>nd k l i i g , sind sei schon ausgegangen anf ein Mord , 
batt die andern Zwei dort gew iss  nicht geblieben mit 
dem Wagen. D ie  Sach muss drum so sein. Der Gei- 
etliche hat gcwiist,  dass die Juden haben bei sich Geld. 
Brum iz er aufgestanden in der N a c h t , und hat sei er- 
•aordert. Warscheinlich haben sei sich g e w e h r t , aber 
*&s kiinnen zwoi scbwache Jiiden gegen  einen riesigen  
^ b r is t , was er versteht sich mit Gewohr umzugeheu.  
^ach dem Mord hat er sei g ew iss  auf ein sicheren Ort 
behalten, oder in San hineingeworfen. In der Mitle soli 
kein Verdaclit auf ihn fallen , hat er ein Geschrei ge- 

*obt, dass die Jiiden ihn gcwolit ermorden und sind 
^tlaufen. Der  Spiess was hat in ihm g esteck t ,  hahen 
*bn entweder die Juden e in g e s te c k t , wenn sie haben 
aich gegen ihn gewelirt ,  oder er hat es sich selbst g e -  

lin, danfit man soli wirklieh meinen, dass man hat ihn 
fiewollt ermorden*.

Uderzających nieloicznosci i sprzeczności w tem  
P o d sta w ie n iu  nie potrzebujemy podnosić, bo z każde-  

wiersza wyglada podła krętanina człowieka, który  
nie waha Bię jawny czyn dwóch zbrodniarzy (już przed 
dniem 7. b. m. ujętych) zatrzeć gwałtem , a nadto w 
j^łym fakcie, nie mającym na sob ie  żadnej cechy re- 
‘Sijnej, tylko czysto indiwidualną— przeciwstawia chlu- 
nie czystotę żydostw a (es hat sich nicht gehort, dass  

e'n Jude soli sein ein Morder) wobec chrzęści ani z mu, i 
r°znieca tym sposobem nienawiść wyznania przeciw  
wyznaniu. Nie wiemy kto jest redaktorem tak szano­
wnego pisma, ale to wiemy, źe ustawa prasowa dla 
Sodności redaktorskiej wymaga pewnej kwalifikacji 
j^wiaty. Z pow y ższeg o  artykułu zaś nie  widać nic, jak 
ylko gruby, pełen fanatyzmu obskurantyzm. Jeżeli  dro- 

prasy — niemal tajnej dla ogółu obyw ateli  — tak  
Ctemne osobistości  mają wpływ na masy swoich w sp ó ł­
wyznawców, nie czytających nic innego — tedy nic  
(Jziwnegoi że przychodzi do smutnycli katastrof.

"  D a l s z y  w y k a z  s tra t  arm ii  p ó łn o c n e j .  W bi- 
wie pod Koeniggraecem dn. 3. lipca z pułku ułanów 

hf; 2. im. ks. S c h w a r z e n b e r g a  polegli  : kapral Jakie-  
^ ‘cz D y mitri Szeregowi Dutko Jozafat, Kurczak W oj-  
Cl®cb, Łakomy Aleksander, Paszko Jakób, Świętanow-  
“ki Mikołaj, Urban Walenty, Borys Jan, Kucza Tomasz, 
£ ° ‘yka Woje ech, Mayder Jan. Pieprzny Wojciech, Soj 

’cba}( W ielgusz Jędrzej , Kij Jakób, Irella Błażej,  
°jnowski Ludwik, Hayduk Franciszek, J a ck o M a len -  

y’ D »tczak Michał, Stawarz Mich. Kazem 2! poległych.  
Za , ^ ann’ : Wachmistrz Ambros Józe , plutonowy Ham- 
Sw ka p ra le : Inznit ? Szymon, Kuzio Wincenty,
HilfbUk Jan, szeregow i:  Porouczek Jędrzej, Witaszek  
J„j ’ Niejadlik Stanisław, Skowron Antoni, Ja łsw iec  
jj- fzej, Wójcik Antoni, Białek Józef, Barszcz W oje .,  
K Wawrzyniec, KozioFMichał, Leitner Jerzy, Trybek

a,Per, Michałek Marcin. Razem rannych 18 żołnierzy,  
j. blieodszukaDi: kap ra le : Rompała A n t o n i , Forst  

atol --------------- Osuliński Jan, Panusz Jan, Świetońszeregowi
Kocisz Jerzy, Ciołek Jan, Żychowski Paweł,  Na- 

eracz Józef, Wałek Tomasz, Dndzicz Józef, W ozick i  
Qa»isław, Kowal Stanisław, Dybał Paweł,  Kurz P aw eł,  
^ trzycki Ludwik, Szałajko Walenty, Gall Konstanty,  
v 4rzecha Wojciech, Pacio Jan, Orwath Tomasz, B o r o - 
^  Michał, Bujak Jacek, Miadunia1? (Mioduń) Jerzy,  
^slęnty, Praszel Wojciech, Rakoczy Jakób, Twaróg  
jjuC'ej ’ Bizoń Tomasz, Krupa Sebastjan, Łątka Józef  
‘̂ b a j a  Wojciech, Wilczyński Jakób, Szczepanek Jan, 
f i ń s k i  Antoni, Mądry Jan, Krysztyniak Stanisław,  

‘ł o w i c z  Franciszek. Nieodszukanych razem 3-8.

Wie, N ajazd  w  o g r o d z ie  p o j e z n ic k im .  Wczoraj
CL.c*6r Około god. 8. odbył się w ogrodzie pojezui-  
z ' *  *  restauracji najazd w najwłaściwszem słowa  
łĵ  C2eniu. Na mocy jakiegoś aktu notarjalnego, zdzia-  
,i  >  Przed kilku laty między p. D o m s e m , w łaśc i­

w y 1 browaru i młyna p a r o w e g o ,  a p. lurlińskim,  
ił^rżaweą restauracji w o g rodz ie ,  zajechano wczoraj  
^ r  z dwoma wozam i,  w asystencji  kilku parob-  
facjj. j^sługaczy,  po rzeczy, mieszczące się  w restau-  
,).0Hiocnju4rony P- B om sa dowodził  wyprawąjakiś  peł- 
V a ł  j e ’ ^ k s k a n d e l ; na rzecz Turlidskiego interwe- 

rzec sP°nik czy pomocnik, wzbraniając wyw o-  
Cz y P° noc^ Ztąd przyszło do hałasów i bójki,  

e® Wika stoitw i krzeseł padło trupem, a je-  
^'erai0 „ ronnifc(5w Turiińskicjo odniósł ranę. Gości,

‘J§cych się  w tym ogrodzie,  jednym z najprzyje­

mniejszych przechadzek naszego miasta, było niewiele,  
gdyż wrzawa i kiótnie stron spornych w y p ło szy ły  ich. 
Interwencji kilku urzędników magistratu i urzędu tam­
tej dzielnicy udało się powstrzymać dalsze ekscesa  i 
wykonanie tego najazdu po nocy, skoro się  im, (cho­
ciaż nie bez wystawienia się z swej strony na obelgi,  
miotane na nich i na magistrat) udało wreszcie prze­
konać naczeluika wyprawy, że między rzeczami, zabie-  
ranemi z restauracji, mogą się  znachodzić także rzeczy,  
należące do majątku miasta, przeznaczone na um eblowa­
nie restauracji. Cały ten postępek nie m ógł na zgroma­
dzonych nie wywołać przykrego wrażenia i oburzenia.

— O d k o m ite tu  z a p o m o g i  p o w ia t u  h o i o d e i i s k i e -
go .  Czyniąc zadość życzeniu mieszkańców Horodenki,  
proszę o podanie do wiadomości publicznej wyrazu 
wdzięcznych ich uczuć dla obywateli  miasta Horoden­
ki za szlachetne wsparcie nieszczęśliwej ludności w cza­
sie  tegorocznego głodu.

Komitet utworzony za inicjatywą JW. prezesa Za­
jączkow sk iego ,  z łożony z W . ks. proboszcza obrząaku  
orm , Dominika Gsadcy, W. ks. proboszcza gr. kat. P o ­
lowego, z Michała Borzęck iego , c. k. adjunkta p ow ia­
tow ego ,  W- Aksentowicza aptekarza, W .Suchorowskie-  
go ,  dyrektora szkoły  miejscowej i kilku dam m iejsco­
wych, utrzymywał od 15. marca do 20. lipca kuchnię  
na 2C0 do 240 porcyj strawy mięsnej z dodatkiem Chle­
ba, z własnych funduszów, gdyż z komisji głodowej  
tylko 5 korcy jagieł  wypotrzebowano, resztę, godna na­
śladowania gotowość  do ofiar, nawet najmniej zam o­
żnych,  złożyła d o n ie s ie n ia  pom ocy  n ie sz cz ęś l iw y m ,  
dzieląc się  ostatnim groszem, Prócz tego utrzymywa­
no lOciu chorych w szpitalu i opędzano koszta pogrze­
bowe. Fundusze były  składane m ies ięczn ie ,  z których  
najznaczniejsza miesięczna kwota 50 złr. w. a. od JW .  
Mikołaja Romaszkana i dar JW. Anny Romaszkanowej,  
właścicielki Siemiakowice 100 złr. w. a. i 3 łatry drze­
wa. Komisja zapomogi. Ludomir Cicński,

— N ie c o  o k s ią ż k a c h  s z k o ln y c h .  Prawdziwą przy­
sługę zrobiłby społeczeństwu naszemu te n, ktoby ob l i ­
czył koszta wszystkich książek szkolnych, potrzebnych  
młodzieży do nauki od początku aż do ukończenia  
szkół.  Taki w ykaz  przedstawiłby niezawodnie cyfry  
godne zastanowienia.

Ale na tem nie koniee. Niemal co roku i niemal  
dla każdej klasy drukuje się jedna lub kilka książek  
mających zastąpić przeszłoroezne. Zapewne dla t e g o , 
że przeszłoroczne stały się  już niezdatnemi do w yk ła ­
du, nieodpowiednemi stopniowi doskonałości, do które­
g o  nauka wzniosła się .

Ta jedynie  może, a przynajmniej powinna być  
przyczyna doraźnego zniesienia jednej a postawienia  
na jej miejsce innej książki.  W szelkie inne pow ody  
możnaby słusznie nazwać chimerą jeźli nie ezemś gor-  
szem jeszcze.

W tej nagłej przemianie — a mówimy tu prawie 
wyłącznie  o gimnazjach naszych — uderza przecież j e ­
dno najmocniej stony interesowane, to j e s t : czy  umie­
jętności czynią rzeczywiście tak wielkie a niespodzia­
ne skoki , aby to, cc jeszcze w lipcu zeszłego roku 
szkolnego  uznanem było za dobre, za odpowiedne, już 
we wrześniu następnego szkolnego roku stało s ię  ca ł­
kowicie nieużytecznem i musiało być skazanem na o d ­
rzucenie i  S§ż to postępy  umiejętności samych czy m o­
że wykładu tych umiejętności  ?

Byłaby to rzecz bardzo piękna a w niej wielka dla 
ludzkości pociecha, gdyby tak gwałtowne przemiany  
książek, postępowi przypisywać można. Ludzkość k ro ­
cząc szybko i coraz wyżej po szczeblach wiedzy do do­
skonałości,  stanęłaby w bardzo blizkim czasie  u kresu  
z iem sk iego  sw ojego  szczęścia .

Trudno jednak takim złudzeniom oddawać się .  Ro­
zum prosty, niewtajemniczony w pow ody  postanowień  
władz kierujących wychowaniem publicznem , tłómaczy  
sobie to nagłe odrzucanie książek, jak równie wysokie  
ich ceny, bardzo niekorzystnie, i rozumuje tak : gdzie
ceny książek są  nieprzystępne wszystkim klasom sp o ­
łeczeństw a,  tam tylko pewna część ludności, od fortu­
ny szczęśliwiej uposażona, może nabywać dobroczyn­
nego światła, nauki; gdzie nadto odrzucając jedne  
książki bez powodu, każe s ię  uczniom kupować drugie, 
aby je znowu w krótkim czasie odrzucali i nowych ku­
powali  a u to ró w , tam do istniejących trudności w roz­
powszechnieniu nauki, dorzuca się ciągle n o w e ,  tam, 
jak od w ieków bywało, będzie i nadal wiedza tylko j e ­
dnej małej cząstki narodu udziałem, a ciemnota mas 
będzie uwiecznioną.

W takiem ntrudnienin nauki za pomocą tworzenia  
co raz nowych książek, leży  właśnie jeden z pow odów,  
że nasza inteligencja krajowa, zamiast zasilać s ię  obfi­
cie krzepkością i zdrowiem nowego ż y w io łu ,  jakim  
jest mieszczaństwo małomiejskie i stan włościański i 
tym sposobem odświeżać się duchowo i potężnieć l icze­
bnie, jest podobną zupełnie do kasty popów m oskie­
wskich tem, że się prawie bezustannie sama z s ieb ie  
rekrutuje. Naukowość stała s ię  u nas kastowością,  bez- 
wiedność i obojętność dla nauk znamieniem ogółu  mie­
szkańców.

Jesteśm y więc zdania , że władza kierująca szkoł-  
nem w ychow aniem , jeże li  bez powodu gruntownego  
zmienia książki, źle służy krajowi, bo sama wiesza się  
ołowiem u nóg młodzieży ubogiej, a chcącej się  kształ­
cie i służyć krajowi obywatelsko. Że zaś ! władza ta 
nie ma c z ę s t o k r o ć  powodu zmieniania książek , d o w o ­
dzi najlepiej to, że książka, z  której uczą w Drohoby-  
ezy jednocześnie odrzuconą j e s t  we Lwowie, a ta, 
z której wykładaja w Tarnopolu , wykluczoną bywa  
w tymże samym czasie w Przemyślu lub Samborze.

Taka r ó ż n o l i t o ś ć , czy w rozporządzeniach władzy  
kierującej czy w ich wykonaniu , stała się dla publi­
czności istotną zagadką.

— S a m b o r  d. 12. września. Donosiłem wara, n ie­
dawno o zapowiedzianem urzędownie przybyciu korni - 
sji w iedeńskiego zakładu kredytowego z iem sk iego ,  m a­
jącej zlustrować tutejszokrajowe dobra skarbowe. Otoż 
komisja ta przed kilkoma dniami ukończyła swoje  
czynności w dobrach, podległych Samborskiej dyrekcji  
finansów i udała s ię  w Sanockie.

Ani o sprzedaż* ani o wydzierżawienie dóbr nie 
idzie w tym razie, tylko o danie zakładowi kredytowe­
mu hipoteki w dobrach kameralnych galicyjskich i o d ­
stąpienie na tak długi czas dochodów z tych dóbr, do-  
pokąd dług, mający być w tym zakładzie przez rząd 
zaciągnięty, nie będzie wypłacony. Jest  to wiec  rodzaj 
zastawu. K iedyś zapew ne ,  gdyby sie  rząd na terminie 
nie uiścił,  m ogłyby być dobra te zabrane na rzecz z a ­
kładu kredytowego , jak każde inne dobra prywatne  
w podobnym razie ,  jednak na dzisiaj o wyjśoiu ich 
z posiadania rządowego mowy wcale nie ma,

! Chwalebna to na wszelki wypadek o g lęd ność  i u- 
miarkowanie w operacjach finansowych dzisiejszego mi­
nisterstwa, że nie pozbywa ziemi z tą lekkom yślnością  
jaką nam objawiało zawsze ministerstwo nezabuwien-  
noho Sehmerlinga et Oompagnie w krytycznych p o ło ­
żeniach finansowych państwa. Stracić z iem ię ,  rzecz ła­
twa i potrafi to lada kto, ale nabyć, zachować, u trzy ­
mać, ulepszyć bardzo trudno i do tego potrzeba g ło w y  
prawdziwie ministerjalnej.

— N i e s z c z ę s n y  w y p a d e k .  W Muzyłowie w pow ie­
cie podhajeckim d. 21 .  z. m. o śm io r o  łudzi struło się  
jadowitemi grzybami.

t  P o w a ż n y  w i e k ,  W Zboiskach w powiecie  lwo­
wskim umarł nagle d. 5. bm. ks, Michał P o d o l s k i ,  
proboszcz obrz. gr, k . , przeszło 90 lat liczący. Śmierć  
nastąpiła w skutek sparaliżowania mózgu.

— W y s p a  K aud ja .  Z pośród wysp i prowincyj c e ­
sarstwa tureckiego, biorących udział w powszechnym  
ruchu ku wydobyciu sic  na wolność i niepodległość,  
pierwsze — jak na teraz miejsce zajmuje wyspa Kan- 
dja. Nie od rzeczy więc będzie zapoznać się  cośko l­
wiek bliżej ze smutną historją tej w yspy .  Ma ona dłu­
gości 33 mil, szerokości 3 do 11, obszaru 197 mil kw a­
dratowych. Od sta łego lądu Grecji oddalona około  mil 
15, od wybrzeży małej Azji mil 24, od północnego wy­
brzeża Afryki mil 40. Obecnie i iczy ludności 205.000  
dusz, mieszkających w trzech miastach (Kandja, Retti-  
mo, Kanea) 1182 miasteczkach, wsiach i przysiółkach i 
42 klasztorach. Od r. 1821 nie podniosła się  nic co się 
tycze zaludnienia, miała bowiem wówczas nie o w ie le  
mniej — bo 200.000 ludności, Skutkiem wypadków r. 
1821 i okrue.eństw zniżyła się  liczba ludności na 
150.000 głów, między któremi około  50.000 g łó w  sa­
mych Turków. W ysokie  pasmo gór ciągnie się  wzdłuż  
całej wyspy i licznemi ramionami opasuje liczne d o l i ­
ny. Bogactwo i żyzność z emi , szczególna obfitość 
przeróżnych płodów bujnej przyrody, łagodność klima­
tu czyniły tę wyspę od najdawniejszych wieków przed­
miotem, o który wartalo się  pokusić.  R. GS przed Oh. 
zdobyli ją R zym ian ie , i posiadali do r. 395 po Ohr. 
Odtąd do r. 823 była częścią cesarstwa wschodnio-  
rzymskiego, dostała się potem pod panowanie Arabów; 
wróciła jednak jeszcze pod rządy cesarstwa bizantyj­
skiego, które ją r. 1204 odprzedali Weneejanom. Roku  
1669 wpadła w ręce Turcji po pamiętnem oblężeniu s to ­
licy Kandji, trwającem od r. 1656 do 1669, przy czem 
wyspa około 150.000 ludzi utraciła.

W  czasie grec ich walk o niepodległość odgrywa-  
wała Kandja ważną rolę i miała czynny udział w tych  
walkacb. Mimo zawodów już r. 1841 podniosła znowu  
broń w walce o niepodległość,  ale wówczas bezskute­
cznie. Jaki ją los dziś czeka, czy rozpoczęta walka  
skończy sie również bezskutecznie, lub czy też nie da 
początku powszechnej wojnie wschodniej — dopiero 
się pokaże.

Ostatnie wiadomości.
W upłyniony  czw artek  (d n ia  13. bm.) od ­

był się w K ra k o w ie  w ybór  bu rm is trza  m iasta  
K rakow a, p rez esa  R a d y  m iejskiej.  W y b ó r  od b y ­
w ał s ię  — j a k  s ta tu t  p rzep isu je  p r z y  d rzw iach  
zam knię tych  — o godzin ie  5 1/, w ieczorem .

Na 60 członków , trzech  n ieobecnych  u s p r a w ie ­
d liw iło  dosta teczn ie  p rzyczynę  n ieobecności 
swojej,  czw arty  spóźnił s ię  z p rzybyc iem . G lo ­
sow ało  prze to  56 radzców . Z tej liczby o t r z y ­
m a ł  51 głosów dr. Jó z e f  Dietl,  by ły  profe ro r  i 
rek to r  un iw ersy te tu  J a g i e l l o ń s k i e g o , pose ł na 
se jm  i cz łonek  byłej rady  pańs tw a.  G łosow anie  
to n iem al jednom yślnośc ią  zapad łe ,  p rzy ję te  zo­
sta ło  ok laskam i,  a nowo w y b ra n y  p rez y d en t  m ia ­
sta  czyli burmistrz z w idocznem  w zruszen iem  
przem ów ił w słowach, p rz e ry w a n y c h  częs tem i 
ok laskam i.

W y b ó r  na  zastępcę b u rm is trza  odroczono na 
później.

Do P ra g i  nadeszło  już  rozs trzygn ięc ie  w z g lę ­
dem policji.  Policja  m ie jscow a p rzy p a d n ie  g m i ­
nie, s ą d o w ą  zaś i pańs tw ow ą będzie  sp raw o w ać  
d y re k c ja  policji j a k  dotąd.

P o d łu g  doniesień z Pesztu  d. 13. bm. r o z ­
poczęto nanow o rokow ania  nad odpow iedzia lnera  
m inis te rs tw em  w ęgiersk iem . W ynik  tych  rokow ań  
je s t  w ątp l iw y , g d y ż  s tronnictwo D e a k a  trzym a 
się  na  uboczu.

Do Schl. z tg .  te leg ra fu ją  z W i e d n i a : O b ieg a  
pogłoska ,  że  aus tr iack ie  s ta tk i  w o jenne  o d p ły ­
ną do w y sp y  K and ji  d la  ochrony  poddanych  
au rjack.ich. g ran ic y  w schodniej  za rządzono  
us taw ien ie  ko rpusu  obse rw acy jnego .  In ternun-  
ju sz  au s tr jac k i  został z K ons tan tynopo la  pow o­

ła n y  do W iednia .
n  . ^  P^agi te leg ra fu ją  do Pressy dn ia  13. bm.: 
Dzienniki czesk ie  p o tę p ia ją  uchw a ły  zg rom adze-  
n ia  n iem ieck iego  w Aussce. Narodni L isty  piszą: 
Nigdy Czechy nie w ysz lą  posłów  do par lam entu  
po tej s tron ie  L itaw y, dopóki tenże  par lam en t  
nie uzna p ra w  h istorycznych.

G rok o w a n ia ch  pokojow ych między Au- 
s tr ją  a  W łocham i donoszą z W ied n ia  na F lo  
ren c ję  pod dn iem  12. b. m., że u k ła d y  p o s tę ­
pu ją  d a l e j  ; na  dzień  1 5 .  b .  m. (to j e s t  na  dziś) 
Ł?iPOłu f d a l s z ą  konferenc ję ,  s iódm ą z ko- 

, E’e k tórych  tylko p u n k ta ch  nie ma je- 
f a t n d n n f , Za.ła tw »euie s p r a w y  finansowej u- 
sk iego  6 ZDaczn' °  p re e ed en c ja m i t ra k ta tu  zurych-

j  - O pfćez  p a łac u  w en e ck ie g o  w  Rzymie, znaj-
i - i * w K ° u,*tantynopolu podobny

noselśtwo n T  .tan)t.ym> tak  i w  tym mieści s ię  
nba n « j„ .  n ą ^ r ja c k ie .  W ło ch y  r e k la m u ją  te raz
M arka °  d z ie d z ietwo rzeczypospo li te j  ś.
tw io n ą  ż e PAaWf - ta  ^  w teD sP09ób z a la ‘
w K o n . u s r̂J a  za trzym a p a ła c  w Rzym ie, a

r 5 S 0 | ,o l“ odda  W łochom, 
ruukown 8n s  ^ ° j al do d .vm isji ty lko wa-
obstaje przytem ahy ł  mini8tro,wi ™ jn y ’ Ż° 
o r g a n iz o w a ć  j T pU!,y ochotnicze zre-
W nr/cc iror ,  J a ko p o d s ta w ę  obrony  k rajow ej,  
iłnł odnowi a ?  r a z l®. p ros i ł  o dym isję . Minister 
b l iższa  wziąć w .vmiJ aj ą c ą  o b ie cu ją c  rzecz pod 
czeto r o z w a 8«- T y m c z a s e m  je d n a k  za-

R / v n T i ą Z y w a ć  o ddz ia ly  ochotn icze ,  
minn 9Pr.a w a  w .mi» rę  zb l iżan ia  s ię  ter-
i , . ' TnS> udnja w zn ieca  ró w n ież  w iększy
in te .es .  K le ry k a ln y  Le Monde u w aż a  za rzecz 
bardzo  mozebną, iż pap ież  opuści R zym , i o s ie ­
dli się na w yspie  Malcie.

Izbie pose lsk ie j ber l ińsk ie j  g roz i  ta k i  sam  
log j a k  dawniejs>ym. Kreuz. Ztg. % d. 13. L. m. 
pisze b o w ie m : „ Jeż e l i  je s te ś m y  d o b rz e  p o in f o r ­
mowani, tedy  rzą d  n a  odrzucenie  ze s t ro n y  izby  
niźgiej p ro jek tu  do  ustaw y o pożyczce ,  o d p o w ie  
rozw iązan iem  izby."

W olności d ruku  n ie s z a n u ją  P ru s a c y  w  Szlezw i- 
ku-IIolsz tynie ta k  dobrze  j a k  n p / w  P o zn ań sk iem .  
R e sk ry p t  wyższego p rezyd jum  sz lezw icko  - h o l ­
sz tyńsk iego  zd .  13. bm. odją ł k onces ję  d z i e n n ik o ­
wi Altonaer-Mercur.

W  B erl in ie  zda je  się  p a n o w a ć  n a jz u p e łn ie j ­
sza  p ew ność  od s trony F ra n c j i .  D ziennik i p r u ­
sk ie  pó łu rzędow e tak  p iszą  j a k  g d y b y  m iało  
p rzy jść  do powtórnej wojny z A ustr ją .

L u k sem b u rg  nie został podobno je sz c z e  u 
rzedow nie  w ez w a n y  do p rzy s tą p ie n ia  do pólno- 
cno-n iem ieckie j  Rzeszy. Król ho lendersk i,  j a k o  
w ielk i  książę  luksem burgsk i miał dać  do z r o ­
zumienia, iż k w es t ję  lu k se m b u rg sk ą  u w a ż a 'z a  
ukończoną w duchu w y s tą p ien ia  z Rzeszy, a  zre 
sz tą  sądzi być rze czą  s tósow ną, ab y  uw ażano  
na  zdanie  F ra n c j i  w tej sp raw ie-

Monitor z dn ia  13. b. m. og łosi ł  konw enc je ,  
za w a r tą  z M eksyk iem  d n ia  30. l ipca.  W k o n ­
w encji  tej o d d a je  M eksyk  F ra n c j i  p o ło w ę  d o ­
chodu z ceł m orsk ich  d la  o p ła ty  odsetków " i u- 
m orzen ia  pożyczek  z roku  1864 i 1865 i d la  
z a p ła c e n ia  trzy p ro ce n to w y ch  czynszów  od 216 
milionów, p rzy z n an y ch  w  k onw enc j i  w  M iram are  
i w sze lk ich  przez  F ra u c ję  udzielonych z a l i ­
czek w  ogólne j sumie 250 milionów . Z a  to z 
dochodów  od ceł w yw ozow ych  n a  morzu połu- 
dn iow em , zastaw ionych  w  */' częściach ,  będzie  
od tąd  ty lko  >/, część zas taw ioną .  M ożebne n a d ­
w yżki dochodów  b ęd ą  obrócone  n a  sp ła ce n ie  
kap i ta łów , d łużnych  F ranc j i .  K o n w en c ja  w Mi 
ra m a re  z dn ia  10. kw ietn ia ,  znosi się o ty le ,  o 
ile do tyczę  s tosunków  finansowych.

Monitor z d. 14. bm. donosi, ż e  francuzcy  
je n e ra ło w ie ,  Osmond i F r ia n d ,  k tó ry m  cesa rz  
M aksym ilian  ch c ia ł  pow ierzyć,  p ie rw sz em u  tekę  
m in is te rs tw a  wojDy, d rug iem u finansów, z po 
wodu sw ych  o b ow iązków  w ojskow ych  n ie  o t r z y ­
mali upow ażn ien ia  do p rzy ję c ia  tych posad.

Corr. H av a s  z a p rzec za  w iadom ości,  j a k o b y  
ces. N ap o le o n  pisał j a k iś  list do m in is tra  L a -  
v a le t te  o sp raw ie  n iem ieck ie j .  P r a w d ą  m a  być  
je d n a k ,  że  w kró tce  po jaw i s ię  okóln ik  tegoż  
m in is t r a  do m ocars tw  w rzeczone j sp raw ie .

Ś w ia t  dyp lom atyczny  w ynosi  się do B ia r  
ritz. Hr. Goltz, pose ł  p rusk i,  m ia ł  tam  w y jechać  
w czora j .  N iez ab a w em  podąży  tam  i  Bis 
m ark .  K s iążę  M etteruich m a  podobno ta k ż e  z a ­
m iar  odw idzen ia  tych kąp ie l .

N iek tóre  dziennik i  p i s z ą ,  że p o ja w i ły  się 
między g a b in e ta m i florentyńskim  i pa ry z k im  z n a ­
czne t rudności  co do u k ładu  fo rm uły  g lo so w a n ia  
pow szechnego  w W eneck iem . Le Monde donosi 
z F lo re n c j i ,  że  g a b in e t  francuzk i d o m a g a  s ię  n a ­
s tę p u ją c e j  s ty l izac ji  p y ta n ia  d la  W e n e c ja n :  „Czy 
chcec ie  być n ie p o d leg łem  p a ń s tw e m , czy  też  
p row incją  k ró le s tw a  W łosk iego  ?“ H r. R icaso li  
m a na tom ias t  p ro p o n o w a ć  iu n ą  f o r m u ł ę : „C zy
chcec ie  w ziąć  ndział w k ró les tw ie  W łoch  pod  
W ik to rem  E m a n u e le m  i j e g o  n as tęp c am i ."  I le  
p ra w d y  w tem w szys tk iem , trudno  r o z s t r z y g n ą ć , 
a le  dz ienn ik i  w łosk ie  n w a ż a ją t e  szczegó ły  w id o ­
czn ie  z& m ożebne  , g d y ż  m ocno p rzec iw ko  nim 
po lem izu ją ,  a  p a ry z k a  L a  Patrie don ios ła  p rzed  
p a rą  dDiami, że  co do p leb iscy tu  w W e n e c k ie m  
nic s ta n o w cz eg o  n ie  nłożono m iędzy  g a b i ­
n e tam i w łosk im  i p a ry zk im .

P o d łu g  k o respondenc j i  z P a r y ż a  z d. 10. 
bm. do Koln. Ztg., o cz ek iw ano  p rz y b y c ia  c e s a ­
rza w  Biarri tz  n a  d. 12. bm. F lo ta  p a n c e rn ik ó w  
m ia ła  się  podczas  pobytu  ce sa rz a  w  B ia r r i tz  u 
dać  do zatoki g askońsk ie j ,  cesa rz  bo w iem  z a ­
m ie rza  odbyć  p rz e g lą d  takow e j .  W P a r y ż u  o- 
czeku ją  w kró tce  p rz y b y c ia  k ró la  han n o w e rsk ie -  
go. W hotelu du Louvre  p rzy n a jm n ie j  p r z y g o ­
tow ują  się ju ż  na  je g o  przybyc ie .

Dotychczas zaw sze  uw ażano  lo rda  M almes- 
boury za ew en tua lnego  n as tępcę  lo rda  C ow lev ,  
na  posadzie am b asa d o rsk ie j  w P a r y ż u .  T e r a z  
donoszą dziennik i  ang ie lsk ie ,  że  p rz e z n a c z o n y  
je s t  lord S tanhope ,  j e d e n  z na jznakom itszych  
m ężów  stanu  W. Brytanii.

Lord  S ta n h o p e  był pod nazw isk iem  lorda 
Mahoń w r. 1835 podsekre tarzem  stanu  w  m i ­
n is te rs tw ie  sp ra w  zagran icznych . W 10 la t  p ó ­
źniej p ia s to w a ł  te k ę  m inistra  d la Indyj.

Z  A ten donoszą pod d. 6. b m . : K i lk a  o k o ­
lic w E p irze  pow sta ło  p rzec iw  uciskowi w ładz .  
T r z y  tys iące  pow stańców  uderzyło  n a  w o jsk a  
tu reck ie ,  i te s t rac i ły  8 po le g ły ch  i 250  r a n ­
nych . Ruch w zm aga  się. W y s łan o  d ep u tac ję  na  
w y sp ę  Korfu, d la  zan ies ien ia  zaża leń  do c ia ła  
dy p lo m a ty c zn e g o .  Posłow ie  prusk i  i an g ie lsk i  
ndali  s ię  na miejsce p ow stan ia ,  d la  z b a d a n ia  
s tanu rzeczy.

Z Londynu piszą d. 10. bm. do Koln. Ztg. : 
L is ly  z P e te r sb u rg a  tu n a d c h o d z ą c e ,  m ó w ią  o 
tem, że ca r  rozeszle  n ie b aw em  okó ln ik  do m o ­
ca rs tw ,  w k tórym  z pow odu z n iw e c z e n ia  s i łą  
zb ro jn ą  tylu now szych  i s ta rs z y c h  t r a k t a ­
tów w Europie ,  o św iadczy ,  iż ze sw ej  s t rony  
cznje się  ju ż  w olnym  o d  r e s p e k to w a n ia  
trak ta tów , tekoro p rzem oc k i lk a k r o tn ie  i b e z k a r ­
n ie  m ogła  się pos taw ić  w  m ie js c e  t ra k ta tó w ,  te 
dy  na  przysz łość  i M oskw a pó jdz ie  ty lko  za p o p ę ­
dem swoich in te re só w ,  n ie  b a c z ą c  na  poprzedn ie  
zobow iązania  sw oje ,  i id ą c  w tym pu n k c ie  tylko 
za p rzy k ła d em  innych  m o c ars tw .  N iew iniątko!

W A. m s te rd am ie  b y ły  tem i dniami ja k ie ś  
zam ieszk i ludowe z pow odu ,  że dla w zględów 
ch o le ry cz n y ch  r a d a  m ie jsk a  zabroniła  odbyw ać 
ja rm a rk i .

P o d łu g  don ies ień  z J a s s  z dn. 8. b. in. p o ­
tw ie rd z a  sie, że  wiadomości o g rożących  n i e p o ­
k o ja ch  w ‘ Bukareszcie ,  doniesione te leg ra fe m  
księc iu  K aro low i,  były  pow odem  , iż p rz e rw a ł  
d a lszą  ob jażdzkę  po k ra ju  i sp ie szn ie  pow rócił  
do Bukaresz tu .

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m eru  d o ł ą c z a  s i ę  c e n n ik  
n a s io n  z  h a n d lu  K a r o l a  N e u ni  a n n a.
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Gospodarstwo, przemyśli handel.
'B ) Z B rzeza ń sk ieg O . (Kolej żelazna 1 

drogi pocztowe''. Kolej nowa prz°. g n a ją c  po ■ 
ludniowe obwody wschodniej G a lic ji, naj- 
nniej przynosi “lorzyśei obw odow i brze- 
ż a isk isn n . D o ty k j ona ty lko krawędzi t e ­
goż obw odu, m ieszkańcy zaś wnętrza jeg o  
i g łów nego m iasta Brzeżan mają ze wite e- 
dn na pagórkowate położeni * kraju i brkk 
drog murowanych, w iele  trudności do z w a l­
czenia zanim się  a c  ko lei dobić potrafią.

Głównym punktem łączącym  obwód  
brzeżański ; koleją żeh zn ą  je s t  stacja Bur­
sztyn, na której krzyżują s ię  rów nocześnie  
pociągi osobow e ze L w ow a i C z em io w ie c , 
nadt schodzą się  tern przesy łk i pocztrw e  
5 podgórza ka'p?ckiegG  "a W o jjiłó w  i Ka­
łusz i a północno-w schodnie' strony kraju 
na Rohaty n. Z teg o  pow odu utw orzyła dy 
rekcja pocztow a u tw ą  kom unikację p oczto­
wą m iędzy B ursztynem  a Brzeżanami, przez 
co* to m irsto  najkrótszą d r o g ą , z czterech  
stron kraju razem prżesy łk i pocztow e otrzy­
m ywać nowinno. N ow o utw orzona droga 
póozto’.. a prowadzi z Bursztyn! na Jezie- 
rzany, Sarnki, I.ip icę  i M ieczyszczów , i o li­
czona je st  na półpietej m ili pocztow ej, k tó ­
ra to  przestrzeń wóz pocztow y codziennie  
tam  i z pow rotem  odbyć pow inien. Dotąd  
idz ie  to  jeszcze jakc Uko , gdyż obecnie 
m am y p o g o d ę , ale g d y  nastąpią deszcze  
j e t ie n n e , lub 'w iosną, gdy śn ieg i topnieją, 
natenczas o regularnej kom unikacji poczto- 
rej wenie m yśleć nie mężna; bagniste g r o ­

bie i g linkow ate góry są o tej p .ze  nic 
dc przebycia , komunikacja w kierun 
ku ustaje na k ilka tygodni zu p e łn ie , a do­
brodziejstwo drogi żelaznej traci uła obw o­
du brzczańskiego na w artości sw ojej. Oka 
żuje s ię  przeto niezbędna potrzeba u tw o­
rzenia dr igi bitej mięćizy Brzeżanam i a Bur­
sztynem  , która nic m oże iść innym szła 
k ie m , jsK w łaśnie przez dyrekcję poczto­
wą ooranym . Drogr* z Brzeżan na Rohatyn  
nie odpo« iadołaby ć e ło w i, gdyż  z B izeżan  
prowadzi już gośc in iec  b ity  n.. Narajów do 
Przem yślan ; oba gościńce sz łyb y  wi ęc pra­
w ie r ó w n o le g le , podczas g d y  cara prze­
strzeń południow o-zacnodnia obwodu nie 
nca ari jednej drogi bitej,

Zwracamy w ięc  uw agę naszych posłów  
krajowych na naglącą poti zebę utwórz inia 
stałej komunikaeU m iędzy Brzeżanam a 
stacją kolejow ą Bursztyn.

Z  S a m b o r s k ie g o . (7Aoto mamy fod lir). 
gami, a nie ..chylimy me go podjąć.) W lloao- 
rhach w obw odzie sam b onk im  odkryto  
źródło nafty, która jest o lO gradusóy m o­
cniejsza, niż każda dotąd znana. Jest kilka  
jair, £tóre 20 zlr. na tyazieri netto przyno­
sz ą . a to w g łęb ok ośc i baidzo płytk.ej, 
gdyż dop iero t » ' j  sążn; są wybraue.

Kompania iyd ó ,v 'zaK u ęiła  od grom edy  
w R ojochach 200 morgów ziem i dla k o p a ­
nia nafty.

W łaściciel folwarku tam tejszego, p, K r- 
rol Sartyni, daje pl-.c na jednę jam ę za 40 
l ir . w i Grunf" p. Barty n iego j,“ położone  
niżej od tych , w których żydzi naftę k o ­
pią, i maja spad z tam tych dla tego* tern 
obficiej nafta w nich się  znajduje. W ystrze­
gać Się należy znanych spekulantów na­
s z y c h , gdyż cl ćncąc wszy itk ie  kopalnie  
sam i ob ją ć , odstręccają ludzi rzetelnych, 
lub chcą im swoje "grunta takie, gdzie n a ­
fty nio ma, odstępow ać.

(K)  W ie d e ń . 13. września Okowita. 
e pow oa św iąt żydow skich  nie była w 
pierwszej połow ie bieżącego tygodn ii p*zed 
m iotem w ie lk iego  handlu. Dało się  czuć 
om dlenie, i ceny uKazały widoczną tenden­
cją k i  spadkow i. Przyczyną tego  je st  raz 
na izieja znaczniejszej 0’ odukcji, a p ow tóie  
niepew ność, jaka postać przybierze handel 
okow itą  a W iocham i, dok a lajwięcej na- 
pły wu miała okow ita pruska W przyszłym  
traktacie handlowym  z W łochai * handel 
sfirytusfem  i r.yw óz okow ity  z Austrji bę- 
dz'e jedną z głów nejszych gral relę, i id 
uaładn te*go traktatu bardzo wiele" zależy  
dla tej znacznej ga łęzi przem ysłu roln icze­
g o . Poniew aż w bieżącym  tygodm u prawie 
żadnych nie b y ło  transakcji, przeto ceny, 
które dziś notuję, mają ty lko  nom iniłną  
w artość. Zbożówka i kartoflanka 54, m ela- 
s e l  53’/ ,  kr. za gradus. Do ugód na p ó ­
źniejszą dostaw ę r.ie ma żadnej ochoty

Koniczyna zrodziła teg o  roku na W ę­
grzech, i dziś na m iejscu produkcji oferują 
_ą po 2 0 - 22 t łr . za cetnar. W Styrji nato­
m iast chybiła, i za nasienie kon iczyny tam­
tejszej żądają tutaj po 3 0 z łr .,  lecz kupców  
po ‘„.hiej cen it nie ma.

Dl i zorjentowania się co do stanu han 
dlu chmielowego przytaczam sprawozdanie 
pragsk iego  domu ni 11. Russ i sp ., któi e 
zasługuje ui_ wsz< Iką wiarę Chmiel co do 
i lo śc i i jak ości będzie się  równał zbiorowi 
zeszłorocznem u mi m ówicie w Zatczu. Daw 
ba znacznie w ięcej , Auscha o ' / ,  w ięcej. 
W W iirtem bcrgr Badcnie, i A lzacji będzie 
w iecej, niż roku zesz łeg o . Anglia i B elgia  
bedzie . l ia ła  %  zeszłoroczne; zbiórki. B a ­
r a  a jednaa i P olska wyda zaledwo dobrą 

Za cetnar zateck iego  m iastow ego'/,  część, 
płacą obecnie po 150 złr

Z uO K odti w yb ufchu  z a r a z y  na by
dło w Morawii w powiatach O s t r a  w ę g . ,  
b r o d w ę g .  i H r a d i s c n  c. k. namie­
stnictwo czesk ie  dla zabezpieczenia stanu 
tdrowia między bydłem hrajowem uznało 
aa stosowne zabronić bezwarunkowo spro 
wadzanie bydłL rogatego  i owiec z W ęgier  
i Morawii do Czech.

Podobrież zabrania s ię  sprowadzania  
prouuktów bydlęcych , juk to : surow ego  
mięsa, św ieżych  k ości byd lęcych , nietopio- 
»ń8°  -llc  '• s* <5r byd lęcych  i ow czych, ro- 
Dirw,1 .Pyty s  uozwala s ię  przywóz to- 
krowip0 •’U’ suchy ch k ości i skór, sierści 
’od rik B?<;seoi ,  w ełny owczej w worach 

m k  n ;,un.'u ®m zaopatrzenia ich w certyfi-
nie d o t k m ^ t ^ h ^ a r ^ ^  poehodz9 7‘ okolic

w r z e

śnią!*” ; ?  hi “l//szczew6°k i ' d ‘Ł  Y * * '  
F ak o  de H ette ? z m Y , . ,  A * 
bitowscy F. i U  z
E Stryja, Parniach ł. * K raków, v  ’ 
czy n sk  E. z D yd ią tycz; s 2 V  
Ty'nki, B ijn sk i  L . z ńom rnówki, Treter 
4  z  Sanoka, br Załuski S. z Iwónicźa.

W yjecha li g e  Lwowa
jn fa  P d - hr. Dziedu3zycfri S . ____
«  starego,  br. O ż a r o w s k i K  do Lackie­
go B o ło z-A u to m ew icz  A. do Skomoroch,  
Horodv l:i T. do Krogulca, Janocha A ..o 
S t a J s l Y o w a .  Komarnicki
Obertyi.ski K. do Uduowa, Sziczetjnńslu l .  
Jo Cza totric, W ojciechowsk; W. do Dą­

browic, Myrbach J do Wiednia, U rn a w ie -  
cki B. do Styrji,  1 rzceiak Henryk (U> 
bró^ki.

Wi

X  r  r 3 l w o w s k i ,
z dnia 14. września.

Dukat holenderski . •
Dukat c e w s k i  . . . .  
3ioskiewsv i półimperjat . 
MosKLwski "-nbel sreorL y . 
Moskiewski rubel papierowy
Prust: talar kur......................
Galie L ity  zcat. w, a. |  
Galie, lis ty  zast. m. k .i p
GaRcyj. ob lig . indem. g
PoźyczEa n siod ow a . (  g.
Akcje kclr.j żel. gai, . :  j?
Akcjo k o le i Iwo w. czerń.

Dają

zł. | et.
‘  j " i ó l

0 06
10 30

1 93 
1 60 
1 90

69 25
11 71 
66 63 
68 00

205 50

Sądają

zł. ct.
6 112 
6(15  

10 53 
1199 
1(62 
1 92 

70,00  
73121 
67 ,33 
69,75  

209100
178 0 0 | l 8 1 ,00

Telcis r a f o w a n y  k u r s  w j i - icń*Ł ),  W. A.
z dnia 14. września.

Ouiig. Jługu peńst.  o'/, zr luO gl.  m. L. 
PóżyezWa nar. 18545% ss  100 g l.  ta, k.
Losy z r. 1 S 6 0 ..........................................
Akcje b«nku nar. za 1000 gl. . . .

ś To warzyst. ki >d na 200 gl . 
Londyn 10 fnt .‘ęzterlingófe . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a ........................
Srebro za 100 g l. w . a ............................

zł. j e.
62 ^5 
68; 60 
82:00  

'.27 !00 
158 90 
128 00 

6 1 1  
128:00

Wojciech Wolek
2765 p r  u y e d y e y i i y ,  1 ■<>

u kończyw szy  specjalne studjum okulistyki,  
u najsławniejszych okulis tów za granicą, 
mianowicie  u prof .  A r lta  v. W i e d n i u  "i 
prof .  G ra ereg o  w  B e r i i . i i e ,  zamieszkał  
w e  I w o w b  przy ulicy Majerowskiej w 

domu Wgo Galla 1. 722 na dole ,

i leczy choroby oczu.
Godzina ordynacyjna od 3 —4

P R O M E S Y
na losy kredytowe

p o  4  z ł r .  w .  a .
C ią g n ie n ie  dnia  1. p a ź d z ie r n ik a  b. r.

Giówna wygrana wynosi 200.000 złr. w. a. 
dostać można w handlu

Fryderyka Schubutha
we Lwowie- 3767 1— -3

T r a j n c  w s u e

wielkie losowanie kapitałów
/  m ilio n a  9 6 9 ,5 0 0  m a r k ,
przy Ltórem t y l k o  w y g r a n e  c iągn ię ­
te będą, gwarantot ra 10 przez 'zą I 
państwa w o l n e g o  m ia s ta  H a m b u r g a .
Cały państ, oryg.  los  k o s z t . 4 zł.  w . a. 

V, „ „ losu ,  4 „ . „
V 4/l  n n u
• /  49 |  n * ł * i ł »

P r z y  z a k u p n ie  11 l o s ó w  p ła c i  
s i ę  t y lk o  z a  10 l u» ó w .

I omiędzy 1 0 .2 0 0  wygranemi są 
nnsti pojące główne u y g r sn e :  nu rli
2 0 0 .0 0 0 ,  lOO.OOu, 50.0..U , 3 0  0 0 0
1 5 .0 0 0 ,  12,000, 1 pu 1 0 .0 0 0  . na
8 .0 0 0 ,  1 na ( . .0 0 0 .  3  p «  5 . . .0 0 ,  3 
p'o 4 .0 0 0 .  16  p o  3 .0 0 0 ,  4 0  p o  3 .0 0 0 .  
b po  1 .500, fl p o  I.20D, 6 0  p o  1 .000 ,  
6 6  jpó 5 0 0 .  G pu 3 0 0 ,  106 p o  2 0 0 ,  
7 .4 0 0  p o  92 itd .  Ud

P o c z ą t e k  c i i ig n ien la  17. w r z e ­
śn ia  r. b.

Pod moją w najodleglejszych  
stronach znaną i ąowszoebnie Iublo- 
nc dewizą .B o sk ie  i»togoslav. ień-  
s t w o  u "Colina“ wypłaciłem już 21 
razy największą wygrane, a 1 > s ier­
pnia r. b. wypłaciłem takż.e najwię­
ksza wygranę Szczęśc ie  mego przed-  
sieblorst . .  i sprzyja grającym przy 
kleżdorazowem ciągn-eniu.
AJjp- Zlecenia zam iejscowo z dołą­

cz: niorn gotówki we wszystkich  sor - 
tach pieniędzy papierowych i v ol- 
nych markach, załatwiam w najodle­
glejsze okolice  ry cliło i s ę k u ‘nie,  
rozsyłam urzędów- l is ty  ciągnienia,  
jakoteż wygrane pieniądze zaraz po 
losowaniu. 2713 4 —4

L a z .  S a m s .  ( J o h n ,  
Banąuier in Hamburg.

Podziękowanie.
Jadąc w miesiącu s ierpniu , miałem  

przypauek, że  chcąc sic ratować, gdy  się  
konie sp łoszy ły ,  wyskoczyłem z tury i 
przy tern kolano lowej nogi tak mocno  
sobie nadwerężyłem, że noga cala s p u ­
chnięta najoK.opuiej , wśró 1 n ieznośnego  
bolu"chodzić mi nie dozw ala ła ; — w tern 
nieszczęściu udałem się w braku zd o la y eh  
lekarzy na miejscu d o  W g o  W ł a d y s ł a w a  
L a c h o w i c z a ,  ap tek a rza  łu łe jszc ico ,  k tó ­
ry zastósowaniem trafnych śro d k ó w  w 
krótkim czasie  noąę moją zupełnie w y l e ­
czył. Nie mogąc Li się inaczej o d w d z ię ­
czyć, przyjm sza iowny mężu tych s łó w  
kilka prawdziwej podzięki, jako -'laby w y ­
raz ni: wygasłej  nnjej wdzięczności, i oby  
B ó g  W szechm ocny zachował Cię w naj­
dłuższe lata, ku niesieniu tak znurien  ie j  
ulgi,  cierpiącej ludzkości.  2770 1 —i

vV Jaworowie 13. wsześnia 1866.
Adolf Rosenthal.

Poszukuje s :ę zaraz

egzaminowanego leśni­
czego i ogrodnika.

Bliższa wiadomość na listy franco w a n c : 
T u r k a  p o d  Ko Jo n yją  W .  D . 276 i 1—3

W jjaśniriiir.
O soby na spadek po śp. U li 

k o l a j a  J a w o r s k i m ,  ojcu mo­
im, takowe rozsiewają plotki, by 
mnie w opinii publicznej oczer­
nić. Dla tego przymuszony jc  
stern, oznajmić publiczności, że 
sprawa spadkow a po śp. Mikoła­
ju Jaworskim  przez sąd obywa  
telsk i, składający się  z obywateli 
przez obie strony uproszonych: 
P  T . Stanisław a M alczew skiego  
i Michała C zajkowskiego, jeszcze  
w miesiącu maju b. r. w Korze- 
licach zagodzoną została, ze atoli 
strona mnie przeciwna, złam aw szy  
słow o honoru, nie dopołniwszy 
warunków ustanowionych,ufna, jak  
sama oświadczyła na protekcję, 
rzuciła się na drogę urzędową, 
na której teraz kaw ęczy.

Jajkowce d. 6. września 1S66.
jpj Józef Jaworski,

właściciel  dóbr ssiemskich.
U drukarni c. k. Uniirersytetu Jag ie l loń -  
1—3 akiego w Krakowie wysnedł 2761

Słownik polsko-łaciński
ks. A. Bielikowicza, dyrektora gimnazjum,

m f lw ó rh  ło m a ch
i jest do nabycia w e  L w o w i e  w handlu

H EU C O K A  i  A M T O L D A
pi/,y ulicy Hal ckiej 1. 240 wprost katedry.

&0 R K H K
obznajomiony z zacierami na dwóch kfl 
dziacl. znajdzie umieszczenie. •— Listy I n n -  
ko do administracji dóbr W ielkicoezy. Ifcr 
czta Krakowiec. 2755 2 -3

W tymże liandlu można nabyci 
k o m p l e t  p i e r iP . t z e ( / o  p o l r o c z a

„GAZETY PRZEMYSŁOWEJ11
i l i i s tr o w u n cg o  o r g a n u  p r z e m y s łu ,  rąko  
d z ie ln ic t w a  l iandlu  k r a j o w e g o ,  wądu- 
wanego przez Walcrjana Kotorlziejskiego,  

inżyniera cyw ih iego  w Krakowie
po cenie pierwotnej 3 złr. w a.

s a  k o m p l e t ,
g dz i i  także prenumerata i inscraty d la te g o  

3 —3 dziennika przyjmuje się. 2701

L. 8713.
O. k. d e legow any  sąd karny miejski 

podaje do pow szechnej.-wiadom ości , iż w  
jego zachowaniu znajdują s ię  pooiżej w y ­
szczególnione kosztow ności  "i gotow e p ie ­
niądze, które w drodze dochodsenia sado-  
vo-karnego, od osób podejrzanych, ocTro- 
ku lSóa do po łow y  b. r. odebrane zosta ły  : 

W  k o s r l o t c u o ś d a c h
Złota koperta na medaUon da nski,  złoty  

pierścionek wysadzany drogiemi kamienia­
mi, srebrny guzik od koszuli , łyżeczka s r e ­
brna z ułamanym trzonkiem, trzy kulczyki  
z dyamencikami i turkusikami, 6 sznurków  
pereł naśladowanych, pierścionek tombako­
wy, koperta zegarka, pierścionek, brosza, 
dwa złote pierścionki,  dwa zegtrki  srebrne  
i łyżeczka, woreczek na pieniądze z kwotą  
5C’;n t , mo iieżiiy pierścionek. 10 sztuk ran-* 
tów, srebrne okulary, złoty pierścionek,  
drugi w oreczek  na pieniądze z kw ota  1 złr. 
i p ierścionkiem złotym, dwie  łyżeczki sre­
brno, z łoty  pierścionek, zegarek srebrny, 13  
łyżek ze srebra chińskiego, złamana ły ż k a  
srebrna, korale. 4 sznurki perełek i 2 p e ­
rełek dętych , dwie srebrne łyżeczko zepsuta  
broszka" złota, srebrna nakrywka fajki.

I V  g o t ó w c e  i  p a p i e r a c h
Srebrny rubel, ?  złr. 10 cnt. w c w a n cy -  

gierach i 37 sztuk srebrnych szóstakow,' 1 
zlr. m k., 65 cnt., Lent, 12 zlr. 3J cnt.. 20
cnt.. 1 zlr. 62'/,  cnt., 2 J cnt., 1 arty i 22 cnt.,
LOćói!.., 4 cnt., dwie  książeczki kasy  oszczę ­
dności po L009 złr. na imie Zlizany Kom o­
rowskiej i Mar.ji Komorowskiej,  45 cnt., 
10 cnt.. 2 zlr. 94 cnt., 9S cnt., 16 złr 24'/,  
cnt., l i  złr., 1 złr, 6 cnt., 54 cnt,,  V» losu  
frankfurckiego, '/,  reńskiego, 6 |z łr . .  7 cnt,, 
7n cnt.,  4 złr. 40 cnt., lu cnt., lOeio gro-  
szówkrj, 20 cnt. za sprzedana kaczko, 8 cnt, 
za sprzedane ziemniaki.

A tog.)1 p iwodu wzywa się uiniejszem  
poszkodowan/bh rlaści.ciełi, całkiem dotąd  
niowiadomycii.  lub ieh prawo w stęp só w ,  
ażeby w citigu roku od dnia ortatniego o -  
g łoszeira  tegoż edyktu, zg łos i l i  s ię  do tu­
tejszego sądu, dla udowodnienia prawa jnł.ą- 
suości, d > "tych , r z c « y .  i dla odebrania ich 
s o b ie ; inaczej będą ono sprzedane przez 
publiczną licytację, i tylko gotów ka z tej 
sprzedaż- zeorana, będzie dia nicn zatrzy­
mana i do kasy- paiiiuwa przelana, 2766 1-3

Lwów dnia 10. września 1861.
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ElskŁrtł-magns^czna kuracja.
Dr. nied. Ż a lu ż n y ,  członek med. fa­

kultetu w iedeńskiego,  były  lekarz w p o - 
v-szechnym szpitalu w Wiedniu, a od 12już 
lat właściciel  instytutu e iektro-magretyczne-  
go leczenia, podaje do wiadomości,  iż przy­
był do Lwowa, a że tu przez dłuższy czas 
haw'ć z„m ysla ,  w ięc  podczas sw eg o  tu po­
bytu będz ie  chorym lekarskiej rady udzie­
lać i także e lektro-magnetyeznie k u r o w a ć .

Kuracja elektro-magnetyczna żadnytu  
holów nie sprawia, i ze wszystkich l e k a r s k i c h  
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
w szystkie  r e u m a ty c z n e  i a r t r y ł y c z n e  sla* 
booc i ,  ua b ó l  g l ó w y ,  m ig r e n ę  i na  w szy*  
s t k ie  b o le  n e r w ó w .*  i  k u r c z ó w  e .  na s ła ­
b e  n e r w y  i o s ł a b i e n i e  lak  c-alego o r g a ­
n iz m u ,  j a k  też  p o j e d y n c z y c h  o r g a n ó w ,  
szczegó ln ie  ź o t ą d k a  i g e n i t a l i ó w ,  na  b'e* 
d n ic e ,  i r y t a c j e  ^p in a ln e .  p a r a l i ż e ,  sk io -  
fuUc»,ne i h e m o r o i  d a ln e  s ł a b o ś c i ,  nn s la ­
b y  s tu ch  I g ł u c h o t ę ,  a o s o b l i w i e  na  s ła ­
b e  o c z y  i ś l e p o t ę ,  na z a p a le n ie  o c z u  itd*

Irdynaeja dziennie od U —1-2 i od 3—*■ 
godziny.

Mieszka we Lwow ie  na Św. Ducha >la; 
H;u pod 1. 437* 2733 1—V

W  i n o g r o n ^

prawdziwe badeńskie i fesiawskie,
do kuracji winogronowej najlepiej przydatne,

l im t  40  c t. f

mmmm
fesiawskie i węgierskie

c o  c l z l o i i  ś w i e ż e
w handlu

F. W. KRÓLIKOWSKIEGO
pod 1. 804'/, .  2752 2—6

Węgierskie
wybrane,

od niektórych tutejszych fii m jako w ło s k i®  

i fesiawskie ogłoszone  i  sprzedawane,
funt 32 ct.

w żo j-ginainych koszykachpo 14 i 2 0  funtów--

otrz , muje oodzień św ieże , handel
J. F. Kieina Wdowy i GeDhardta 

w e  L w o w i e ,  2746

Kars fortepianowy z to­
warzyszeniem smyczkO" 

w ych instrumentów
jirz: Móiionym został z domu Nr. 77 P° 1 
Nr.r ''>58 miasto  nniirzeciwko teatru. Na 
kejo kursowe, jako feż po domach pry**'  
liiych, prócz świąt, każdego czasu, o d ig 0' 
dżiny 1. do 2. zapisać rjję można. D®'- 
dziojcia  lat pracując w t y n  zawodzie *  
Lwowie, szczy c iłem  się zaufaiiiem i wdS§ 
czuością rodziców moich szkolarzy, na c . 
i nadal gruntowna moja znajomość mn*y* 
i sumienne poświęcenie  się  dla dobra 
ki i ludzkości o ile mi zdro »ie pozwoli * 
sługiwać b ęd z ie .

Byn mój, który w Paryżu sii sp: sob* 
na artystę i otrzym.-ł p ierw szy medal, ta* 
w kursie uu pomagać, jako też i zamówi®' 
uia na lei^fj: p i  prywatnych domach przyj' 
mować bądzie.

Dodatkowo uwiadamiam interesów*'  
nych rodziców, iż mam na Łyczakowie  ł*' 
(Iną realność za miastem, jest  tam kręg*'' f 
nia* w ogrodzie,  gimnastyka i wszelkę: ■*' 
baw y dla dzie i ,  szkoły  normalne 
przyjąłbym na wikt i stancję kilkunast 
małych chłopczyków z porządnych 3oru* 
obyw atelsk ich ,  którzy z rodzicielską tr 
sk l iw o śc ią  dozorowani, i prócz szkolny1 
także w innych przedmiotach na żądań 
nie wyłączaj o muzyki z sumienności? * 
gruntownie prowadzeni będą. 2663

W a le r ja n  B o g u c k i■,
arty-sta m uzyczny we Lwowie, członek  

ryzkipgo konserwatorjum.

W .  r H I J  o  R O t t S  i l
w e  E n k y o w le ,

pośredniczy w sprzedaży wizclkicli  p r o d u k t ó w  k r a j o w y c h , '  jako to: wełny, spirytu ,>1 
rzepaku, chmielu, oraz i zboża. Maja: styczności a domami liandlowemi za granica, »*• 
kupuje g o to w y  towar, lub daje dań zaliczki, uskutecznia wszelkie zamówienia za grani®? 
i w  kiaju, dokładają^ wszelkich starań, aby ta .^ w e  podług żrezeui*  i v  najkrótszj,®

• kich-asie wykonano były;  n . W s # i c  ułatwia tak kupiufi jaiio toż i sprzed. ,/, dóbr ziems  

Również poleca znane z dobroci i trwałości

M A S Z Y N Y  i N A R Z Ę D Z IA  R O L N IC Z E
26v 5 2 z fabryki krajowej

F 8 H ,  i f l i L S A t K J Z - i i ł W I C ^ A
w  T a r u o w i e ,

pługi gifmianowicie: in lo cn rn ie  od ośnro  aż do jiaro konnych, w iu ln ir ,  m lTiik i ,  
w n ik i ,  g r a b e r k i ,  o b o r y w a c z e  itd., które znajdują się  na składzie domu  

i sprzedają s ię  po i enach bardzo ni l iarkowanych.
Dom kom isowy może także dostarczyć pod zasiewy p s z e n i c ę  szkock .y  i fi-rinlleus^eina^?

ASYSBśCJB KAS3W B "**
c- k. uprzyw ilejow anego austrjack-ego Zakładu kredytow ego dla han­

dlu i p rzem ysłu  w e Lwow ie.
w godzinach kasow ych o<* 
procent przynoszą, na

1'd lia c. k . uprzyw n. austr. Z a k ła d u  kredytow ego dia kundlu,* i  przem ysłu we Lw ow ie 
9 . do 1 2 1/ ,
lub na zlecenie v ......................  Ł
dze i T ry e ś c ie  w ypow iedziaJue i w ypłacalne są, i w ystaw iają  się  w ku teg o rjacli po

p ż / j / j m a j e  
óreprzed południem  i od 3 . do 5 . popołudnia pieniądze tu a e y g n a e ja m l k a s -ttw c T a f, kt 

aie (ordre) opiew ają, na innych przenoszone być moga, nie ty lko  we Lw ow ie, lecz także i
• ______ • _ J  _ •  _ 1  „  * • Ti rarr i ł u  ,__  J__ _ » » a 1 i ^ _  „ 1 ,  « A

w \V ied n iu , B ern ie. P e s z e k , r jr* '

Procenj wynosi O‘i

dr. 100, dr. 500, dr. 1000.-w
ttsyęnaeyj płatnych na okaz (S ic h t) . . . *0 ,

r> r  *a dw ndnD w eni w y o o w ied ien lem
n  «  O Ś M l o  fi m • •

4

i

od «ta

A syg u a cje  kasow e Z a k ł a d a  c c h t r a ln c g o  w  W i e d n i a ,  t ir lz ic ż  Z a k ł a d ó w  f l U a l i y c h  B e r n i e ,  P e e z c ie ,  P r a d f  
W r y e ń c ie , w ypłaca lub p rzy jm u je  w m iejsce gotów ki k a s a  F i l i i  L w o w s k i e j  w każd ej godzin ie  kasow ej, je d n a k ie  dopiero 

dni po uczynionem tu zam ów ieniu i za strąceniem  */, p ro w izji

i
dwa

Zakład  nie ręcay za rzetelność girów. 
B liższych wiadomości udzleia  k-mr. Z akład u .

2769 1—f
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